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0 bezpieczeństwo żeglugi na Norzu Śródziemnym
■

Każda łódź podwodna, która pojawi się na morzu zostanie zatopiona
Angielskie M. S. Z. wysłało 

pr ®raj instrukcje do 10 swych 
J^~Cdstawicieli zagranicznych, po- 
k0,a^ c im. by wspólnie ze swymi 

francuskimi dokonali 
*ki ?rcbe w stolicach europej- 
Mc .w celu zaproszenia przedsta- 
fctfi rządów na konferencję,
Wr,ra. ^będzie się w piątek dn. 10 
OeneŚtlia w Szwajcarii w pobliżu 

Zaproszenia francusko - 
^ ^ jak ie  na tę konferencję wy-
iief?Wane zosta}y państw śród- 
g ^ n o  .  morskich — Włoch, Ju-
K̂i ł Grec>'’ Turcji. Albanii i 

Ptu, do trzech państw czarno- 
Łąrr*k!ch ~  Rosi> Sowieckiej, Buł 

* Rumunii, oraz do Nemiec. 
k^M m iĘ T O  ZUPEŁNIE HISZ-

^JPfOszenie do państw czarno- 
p0g SR’ch wystosowano dlatego, że 
rt,j retj"io są one również państwa 
iiję^ódziemnomorskimi, ponieważ 
U0 *  Morza Czarnego prowadzi 
. < n o r z a śródziemnego. Niemcy 
w <**>ne zostały dlatego, że są 

czynn'kiem w międzyna. 
C )  akcji nieinterwencyjnej 

K ba interwencyjnej). 
pą^J^erencja w gronie tych 12 

Zaim'e sk omówieniem za-

CoŻ.Ê IWk°  KORSARSKIEJ AK- 
ŁODZI PODWODNYCH I SA- 

Zągra. MOLOTóW, 
gi n_ ̂ Wcej bezpieczeństwu żeglu 
tiry. , ° r z u śródziemnym. W. 
DrojeI" przedstawi konferencji 
iii Zn,ierzających do tego ce- 
Pono^ aci'’eń. Zamierza ona zapro- 
nej d począwszy od określo­
ne j 2 ^  wszystkie okręty wojen- 

pa”stw, biorących udział w 
kię encJ’i, otrzymałyby polece.

W ^ N l A  jako k o r sa r -
'VotJ l^ VsZELK,CH ŁODZI POD 
&Y S|P H> KTÓRE ZNALAZŁY- 

NA MORZU ŚRÓDZIEM­
NYM.

Aby uniknąć nieporozumień — 
państwa przystępujące do układu 
nakazałyby wszystkim swoim ło­

dziom podwodnym pozostawać w 
portach lub na wodach terytorial­
nych. O ile w czasie ćwiczeń oka-

O św iaton ie  wicepremiera Bluma

ii ni Mori M i m
nie można dłużej tolerować

W Velizy w departamencie Seine et O be wygłosił przemó' 
wienie wicepremier Leon Blum, usprawiedliwiając swą poli­
tykę z przed roku, która polegała na podporządkowaniu 
wszystkiego konieczności ograniczenia konfliktu hiszpańskiego.

WYPADKI ZAWIODŁY NASZE OCZEKIWANIA 
powiedział Blum.

SYTUACJA NA MORZU ŚRÓDZIEMNYM JEST NIE DO 
USPRAWIEDLIWIENIA I NIE MOŻNA JEJ TOLEROWAĆ.

Następnie mówca wspomniał o konflikcie chińsko - japoń­
skim, podkreślając, iż pokój w jakimkolwiek miejscu na. świę­
cie jest zależny i niepodzielny cd pokoju w innych miejscach 
świata.

zaloby się konieczne wyjście poza 
te granice, łodzie podwodne 12-tu 
państw pływałyby na powierzchni 
wody, niezanurzone, wywieszając 
swą flagę oraz komunikując swą 
nazwę i przynależność każdemu 
sprawdzającemu ją okrętowi wo­
jennemu. Obie strony walczące w 
Hiszpanii ostrzeżone zostaną, że 
ich łodzie podwodne, nie podpo­
rządkowujące się tym zarządze­
niom,
ULEGNĄ ZATOPIENIU LUB ZNI­

SZCZENIU.
Konferencja zajmie się również 

?łakami bombowymi samolotów na 
statki i okręty, płynące po Morzu 
śródziemnym. Rząd brytyjski zde­
cydowany jest nalegać, aby kon­
ferencja bezzwłocznie powzięła 
postanowienia, w przeciwnym ra­
zie W. Brytan’a i Francja wraz z 
państwami, które nie będą się o. 
pierały wspólnym zarządzeniom 
bezpieczeństwa, podejmą działania 

NA WŁASNĄ RĘKĘ 
bez oglądania się na inne państ­
wa.

Miasta zamienione w gruzy

Ruiny Tientsin po zbombardowaniu przez Japończyków

S z a n g h a j  w  p r o m i e n i a c h

Generalny atak na Szanghaj
Grad bomb pada bez przerwy na nieszczęsne miasto

Paszcze arm at floty przeciwko piratom

Marzeniaiiijapońskiej
o szybkim zwycięstwie nad Chinami

Wc-
i ‘sji J ^ j s z y m  posiedzen iu  ko 
Ortn^)Vv, m?et° Wei> >zb y reprezen-
hi Pov^iada"1Ster spr- za g r - H irota- 
chiin- na zaPytan ia  posłów
Vvn?S1<i za czył> >z am b asado r  
#i'i > żę 0'?^Vn'ł rz?d  japoński o 
l'Ve^tesJi ■l!|sko - sowiecki pak t 
rV  ■1{,aUz7f 2awiera żadnych ta] 

0 Hirota wspomniał 
ko v9,lego Zapewnieniach now omia 
*6|ę 1'oi<j artlbasado ra  sowieckie- 
sZą,1?0Wiec^. ^ław uckiego, że zwlą 
‘to !a się ' n ‘e ma zam iaru  mie- 
sDr, 0 chińsko-japońskie-

*?4Sr, (jU' Japoński minister 
.iż mimo to nie

można być obojętnym w obec chiń­
sko -  sowieckiego paktu  o nieagre 
sji i należy zwrócić pilną uw agę  
na działalność komunistyczną w 
Chinach, nie zapom inając  o dzia­
łalności zw iązku sowieckiego w 
Hiszpanii.

Premier Konoye, odpowiadając 
na interpelację posłów w  izbie re­
prezentantów, oświadczył, iż rząd 
japoński pragnie zadać decydują­
cy cios wojskom chińskim i jak 
najprędzej. Władze wojskowe są 
pewne powodzenia.

Minister wojny Sugiyam a u w a ­
ża, iż zwołanie ponow ne nadzw y­

czajnej sesji, w  celu uchwalenia 
nowych kredytów  dodatkowych, 
nie jest konieczne. Japon ia  pod 
względem zaopatrzen ia  w  amuni­
cję tylko w  nieznacznym stopniu
zależy od zagranicy.

* * dc
Przedstawiciel japońskiego  mi- 

nisterium komunikacji oświadczył, 
iż Japon ia  w ynaję ła  znaczną ilość 
okrętów , których tonaż przew yż­
sza 300 tys. ton. Równocześnie za­
kupiono poza  granicami Japonii o- 
kręty o ogólnym tonażu, s ięgają­
cym również 300 tys. ton.

Oczekiw ana od kilku dni ofen- 
zyw a japońska  rozpoczęła się 
wczoraj rano o godz. 7.30 na fron­
cie szanghajskim. Japończycy roz­
poczęli od  p rzygo tow an ia  artyleryj 
skiego, o tw ie ra jąc  ogień z w szys t­
kich swych batery j i ok rę tów  s to ­
jących w  pobliżu Szanghaju. B a te­
rie chińskie, w  szczególności b a te ­
rie us taw ione w  K iang-Uang ener­
gicznie odpow iadają .

Ofensywa japońska  pod ję ta  zo­
sta ła  po okresie skrzętnego p rzy ­
go tow ania ,  w  czasie którego n ade­
szły posiłki w  ludziach i materiale 
Krążownik „Idzumo“ p row adzi a- 
tak  aż do bu lw aru  Jukong  na  poło 
wie drogi z Szanghaju do W ysung  
Pomiędzy działami chińskimi w 
Kiang-Uan a bateriam i japońskimi 
w  Y ang-T se-Pu  t rw a  gw ałtow ny  o- 
gień. W ybuchy  pocisków wznieciły 
w  mieście kilka pożarów. W  ope­
racjach w  strefie W u su n g  bierze 
udział około 20 sam olotów  jap o ń ­
skich. Armia lądow a, m aryna rka  i 
lotnictwo rozpoczęły łączną akcję 
przeciwko chińczykom na wszyst 
kich odcinkach.

Agencja chińska „Central N ew s '1 
donosi, iż w o jska  japońskie  zajęły 
w niedzielę s ta re  miasto Pao-Czan 
po gw ałtow nej walce. W ojska  
chińskie cofnęły się na linię, idącą 
z Yue-Pu do Sze-tse-Ling w  odle­
głości 2 km. n a  zachód  od Pao- 
Czan i w czora j  o świcie podjęły 
kontratak . W  godzinach rannych 

gw a łto w n a  w alka  jeszcze trwała .

Torpedow ce japońskie w  pobli­
żu Hong-Kongu zatopiły dw a  s ta t­
ki chińskie, należące do w ładz cen 
tralnych. Blokada Chin południo­

wych zostanie praw dopodobn ie  
wzm ocniona z dniem dzisiejszym 
po przybyciu flotyli to rpedow ców  
japońskich.

Rozruchy we francusk im  Maroko
(Od naszego londyńskiego korespondenta)

Jak już wiadomo z depesz, do­
szło w Meknes, jednym z najwięk­
szych miast francuskiego Maroka, 
do poważnych rozruchów.

Powód do rozruchów dały za­
rządzenia władz dotyczące oszczę 
dzania wody przez ludność, wy­
dane w związku z trwającą suszą. 
Taki jest pozór, w rzeczywistości 
jednak rozruchy wywołane zosta­
ły  przez agitację niemieckich, 
włoskich, hiszpańskich, a nawet 
francuskich faszystów, którzy od 
dłuższego czasu uprawiają szczu­
cie przeciwko Rządowi Ludowe­
mu Francji.

Dnia 2 b. m. władze miejscowe

Stan zdrowia flasaryka
W e d łu g  biuletynu lekarskiego, 

w s tan ie  zd ro w ia  b. prezydenta  
Czechosłowacji M a saryka  nas tąp i­
ła  lekka pop raw a ,  w obec  czego 
biuletny lekarski ukazyw ać  się b ę ­
dzie od tąd  raz dziennie.

zmuszone zostały do użycia woj­
ska, mianowicie Legii Cudzoziem  
skiej, przeciwko powstańcom, któ 
rych liczbę korespondent „Daily 
Heralda" podaje na 10 tysięcy.

Korespondent ten podnosi dwie 
okoliczności,, które wytworzoną 
sytuację czynią dość niepokojącą. 
Pierwsza okoliczność —  to cięż­
kie warunki, w jakich żyje lud­
ność francuskiego Maroka, a któ­
re czynią ją podatną na podszep­
ty faszystowskie. Drugą okolicz­
nością jest to, że wśród pewnej 
części urzędników, a nawet ofice­
rów francuskich w Maroku żywe 
są sympatie profaszystowskie.

Co do gubernatora wojennego 
francuskiego Maroka, gen. Nogu- 
es, to nie ma najmniejszych wąt­
pliwości, iż jest on lojalnym zwo­
lennikiem  Frontu Ludowego. 
Przyjeżdżał on ostatnio kilkakro­
tnie do Paryża, celem naradzenia 
się z Rządem nad sposobami po­
lepszenia sytuacji w Maroku.

ALF EVANS
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ionferencja „Unii międzyparla­
mentarnej", międzynarodowego 
związku p a r la m en ta rz y stó w .

Obrady upływają w  atmosferze 
dość ospałej. Ożywienie wniosło 
przemówienie jednego z delegatów 
hiszpańskich pos. Corominasa. — 
Wszyscy pośpieszyli na salę, by 
wysłuchać jego mowy. A była to 
mowa interesująca.

Wskazał on, że na tragedię flisz 
pańską składaję się dwa elemen­
ty: narodowy i międzynarodowy.
• „Gdyby w r. 1935 — ośwad- 
czył mówca — Niemcy nie zerwa­
ły paktu locarneńskiego, toby 
nie doszło do wojny hiszpańskiej, 
a rokosz generałów zduszonoby w 
zarodku.

Wojna hiszpańska jest w istocie 
walką o zdobycie pozycji dla no­
wego paktu zachodniego. Pod­
czas gdy Anglia i Francja poszły 
na wszelkiego rodzaju ofiary — 
Niemcy i Włochy przez swą inter­
wencję w Hiszpanii tworzyły dla 
siebie pozycje korzystne".

W  tym miejscu delegaci włoscy 
gorąco zaprotestowali. Ale ze 
wszystkich stron zwrócono im u- 
wagi, że mówca hiszpański ma 
rację, gdyż stwierdza tylko fak­
ty.

Przewodniczący uspokaja obec­
nych i prosi mówców, by unikali 
„aluzji politycznych".

Na to pos. Corominas: „Podaję 
fakty bez aluzji politycznych'.

Jeden z delegatów włoskich — 
korzystając ze swobody, której nie 
ma w „parlamencie" włoskim — 
woła: ,,Owszem, pan robi aluzje".

Nastrój staje się podniecony.
Corominas mówi dalej: „Wojna 

hiszpańska zaoszczędziła dotąd 
wojny państwom zachodnim. Ale 
interwencja Niemiec i Włoch prze 
dłużą wojnę domową w Hiszpanii, 
która może prędzej wzmóc, niż 
usunąć trudności przy tworzeniu 
nowego paktu zachodniego.

Nie poraź pierwszy — kończy 
mówca — Hiszpania przeżywa woj 
nę domową. Miała ich cztery w 
ciągu wieku i wszystkie wykazy­
wały te same cechy znamienne: ro­
koszanie atakują rząd prawowity, 
używają terroru, korzystają z in­
terwencji obcej; zawsze na począt 
ku rokoszanie mają przewagę — 
lecz w końcu lud i jego przedsta­
wiciele odnoszą zwycięstwo*.

Mówca poruszył też sprawę na­
stępującą:

„Unia międzyparlamentarna pro­
siła Rząd hiszpański o uwolnienie 
posła z prawicy. Próba została u- 
względniona".

Na sali brawa. Przewodniczący 
potwierdza słowa mówcy.

„Ale —  oświadcza Corominas i 
tu głos mu się załamuje — mimo 
interwencji Unii rokoszanie roz-

W yrazy  najgłębszego w spółczucia  
im icrc i

z pow odu n ieo d ża ło w a n  ;

L U D W I K A  B E R M A N A
składa rodzinie grono przyjaciół

M O R Y S I A

Z a g a d k a
W dwucli kinach w Melbourn i jed­

nym w Sydney odbyła się przed kilku 
miesiącami premiera wielkiego filmu 
współczesnego pod dość banalnym ty­
tułem  „Uśmiech szczęścia".

Film  ten, który dotychczas trzyma się 
na premierowych ekranu h , a oprócz 
tego obiegł już połow ę kin australij­
skich, ma niezwykle interesującą, choć 
zupełnie życiową treść, a intrygę opar­
tą na tym, że jfk iś m łody człowiek, 
pragnący się ożenić daje anons do pism  
i znajduje młodą Mabel, dziewczynę, 
wprawdzie piękną, ale ubogą, z którą 
ani jego rodzina, ani stanowisko lie 
pozwala mu się ożenić. Trzeba trafu, 
że m łody ten dziwak, wygrywa połowę 
wielkiego losu australijskiej loterii l i­
czbowej, a do podjęcia jej (jak rów­
nież do dokonania zdjęć propagando­
wych) konieczne jest, aby właściciele 
obu połówek zjawili się w urzędzie lo ­
teryjnym razem.

Połow ę film u wypełniają niesłycha­
nie interesujące . oszukiwania „drugiej 
połowy", w czym bierze żywy udział 
i zarząd loterii i reporterzy i sam „wy­

braniec fortuny" i sztab wywiadowców’, 
każdy potroszc na własną rękę. Publi­
czność dowiaduje się w arcymistrzow- 
sko podany sposób, że posiadaczką dru­
giej połówki jest właśnie odtrącona 
piękna Mabel, ale ona sama, urażona 
za odtrącenie swej ręki, clioć uczestni­
czy również w poszukiw: oiach, gmatwa 
je w przezabawny sposób. Intryga wy­
jaśnia się, ale tylko na film ie i to w
zupełnie nieoczekiwany, ale całkiem  
życiowy sposób. Natomiast publiczność 
autralijska intryguje się od kilku mie­
sięcy nadal, nie mogąc dociec, czy 
„Uśmiech szczęścia" jest mistrzowskim  
filmem propagandowym loterii austra­
lijskiej, czy też dziełem  utaletowanego 
autora, działającego z pobudek bezinte­
resowno - artystycznych.

Sprawy dotąd nie wyjaśniono, choć 
faktem jest, że pom ysł scenarzysty, który 
zastrzegł swe prawa autorskie we wszy­
stkich krajach ’Europy, zakupiło już 
kilkanaście zarządów loteryjnych na ca­
łym świeeie, oczywiście w celach nie 
tyle eksploatacyjnych, :o propagando­
wych.

Należy być ostrożnym
z „informacjami" tego rodzaju

strzelali posła socjalistycznego. — 
Trzydziestu dziewięciu innych po­
słów z Frontu Ludowego również 
zamordowano".

Na sali cisza i wzruszenie. W 
ten sposób złożono hold ofiarom 
bestialstwa faszystów.

Gdy Corominas schodzi! z try­
buny, zebrani urządzili mu ow a­
cję. Milczeli tylko Włosi.

Przegląd prasy

***
Podczas obrad Unii nadeszła 

wiadomość, że ona właśnie ma o- 
trzymać nagrodę pokoju Nobla.

SPRAW A GDAŃSKA.

Sprawa Gdańska i mniejszości 
polskiej w Niem czech n ie  schodzi 
ze szpalt p rasy  —  z w yjątk iem  te j 
części prasy  sanacyjnej, k tó ra  sta­
ra się „łagodzić" sprawę. Z zainte­
resowaniem obserw ujem y zacho­
wanie się prasy endeckiej, zwłasz­
cza „D ziennika Narodowego". 
D ziennik naogół prow adzi poli- 

?kę prohitlerow ską, z przekąsem  
pisze o  F rancji, m ilczy o Czecho­
słowacji i t. d. To wiadomo. Ale 
W ostatnich dniach mimo wszyst­
k o  „D ziennik" nieco m ocniej sta-

Japonia nie śpieszy się
z odpowiedzią

Odpowiadając na interpelację 
przedstawiciela stronnictwa Scy- 
ukai, minister spr. zagr. Hirota o- 
świadczył, iż śledztwo, mające rta 
celu ustalenie odpowiedzialności 
z a  fakt ostrzeliwania samochodu 
ambasadora Hugessena nie zosłiu

lo jeszcze zakończone. Agencja 
Domei donosi jednak, iż odpo­
wiedź japońska na notę brytyjską 
w sprawie incydentu z am basado­
rem brytyjskim zostanie wkrótce 
doręczona Rządowi brytyjskiemu.

Anglia traci cierpliwość
grozi zerwaniem sto tunków d ;p la m  tycznych

Redaktor dyplomatyczny „Daily 
Herald" podaje, że jeżeli zadawał 
niająca odpowiedź japońska na 
notę angielską w sprawie zama­
chu na ambasadora sir Hugne 
Knatchbull Hugessen nie nadej­
dzie do środy, to gabinet brytyj­
ski zastanowi s"ę nad nowymi za­
rządzeniami. Dotychczas nie po­
wzięto żadnej decyzji, lecz natych

miastowe odwoftanie nowego amba 
sadora brytyjskiego w Tokio sir 
Roberta Craigie jest możliwe. — 
Zwrócono już Rządowi japońskie­
mu uwagę na to, iż szybka odpo­
wiedź Japonii byłaby pofżądana. 
Dziennik dodaje, iż odpowiedź, za 
przeczająca odpowiedzialności lot 
niików japońskich za zamach, nie 
zostałaby przyjęta w Londynie.

A tymczasem okręty japońskie
rewidują statki brytyjskie

Pierwszym statkiem, dotkniętym 
blokadą japońską, był parowiec 
brytyjski „Taisham". Udając się 
do Kantonu, parowiec ten dwukrot 
nie zatrzymywany był przez kontr

torpedowce japońskie, wobec cze­
go zawrócił do Hong - Kongu — 
gdyż kapitan jego odmówił konty­
nuowania podróży w tych warun­
kach.

Na froncie hiszpańskim
Sytuacja w oświetleniu faszystów

wia sprawę Gdańska i mniejszości 
polskiej w Niemczech.

Zwraca uwagę na znaczenie fVi- 
s ły .  Gdynia Polsce nie wystarcza, 
ho Polska m usi m ieć ujście Wisły 
— chociażby’ ze względu na trans­
p o rt wodny. „D ziennik" stawia te­
zę, k tó rą  stawialiśmy n iejedno­
k ro tn ie : „G dańsk iest jakby  p ie r ­
w s z ą  naszą lin ią  ochronną nad 
morzem. Porzucenie te j lin ii było 
by W STĘPEM  DO UTRATY 
POMORZA". Stąd wniosek, że 
„Sprawa Gdańska N IE ZNOSI 
ŻADNYCH KOM PROM ISÓW ". 
„Byłoby SZALEŃSTW EM — po­
wiada „D ziennik" endecki — do­
puścić myśl, że można wyrzec się 
korzystania z Gdańska i zadowo­
lić się G dynią".

A w innym  artykule „D ziennik" 
zwraca uwagę na tragedię p r a s y  
polskiej w Niemczech. Istn ieją  
tylko 3 pism a: „Nowiny Codzien- 
r  “ (O pole), „Gazeta Olsztyńska" 
i „N aród" (W estfalia). Razem 
5 tys. (!)  egzem plarzy. Lada chwi­
lę mogą zginąć także te  pism a, bo 
redaktorzy są śm ierteln ie zaharo- 
w ani (pom ocników  m ieć nie wol­
n o ), każdy p renum era to r jest 
prześladow any, każdy redak to r 
ma już po 3 „naga.ry“ . Tymcza­
sem polskie gazety katow ickie nie 
m ają na  Śląsku debitu . W Polsce 
wychodzi 117 pism  w języku nie­
mieckim.

R ejestru jem y te nowe in tona­
cje w „D zienniku N ar.4', ale nie 
wiemy, czy to jest istotny zwrot. 
W szak mimo tych narzekań  ogól­
na polityczna orientacja endecji 
nadal zostaje p r o h i t lc r o iv s k a .  
Trzeba być konsekw entnym , pa­
nowie !

NOWA ORDYNACJA 
WYBORCZA.

Słowa gen. Galicy i mec. Bro- 
wińskiego, delegata sztabu 
OZON-u, o konieczności zmiany 
o rdynacji w yborczej i naw et (Bro- 
w iński) o tym , će „w Polsce za­
nadto  pognębiono parlam enta­
ryzm", wywołały w poniedziałko­
wej prasie liczne echa. Prasa 
stw ierdza, że widocznie n iem al 
wszyscy w Polsce (z w yjątkiem  
C ata) przyszli do wniosku, że sta­
ra ordynacja jest do niczego. 0- 
statnic w ypadki w M ałopolsce za­
pewne odegrały także pew ną rolę, 
bo naw et sławko vskie „Ju tro  P ra ­
cy" — co zwróciło powszechną u- 
wagę! — zażądało praw  dla chło­
pów.

Ale pozostaje cały szereg k ^ c' 
s ty j: czy s z c z e r z e  V .  zostało po 'vie„ 
dziane? i k i e d y  nastąp i zmiana- 

(zwłaszcza) j a k a  to będzie ta 11 
wa ordynacja? _ .

P vtan ie to stawia (słusznie 
„Goniec". „NA CZYNY —  powi*'
dr —  będzie czekać społeczeństw* 
ze strony OZON-u — słowa go 0,0 
zadow olą!"

UW AŻNIE CZYTAĆ!
„ABC" ostro „skrytykowało

dem okraty
kra-

Komunikat urzędowy głównej 
kwatery wojsk powstańczych z 
dn. 5 b. m. donosi: Front północ­
ny — w Asturii na odcinku wschód 
nim przełamaliśmy wczoraj opór 
nieprzyjaciela pod Torrellana za­
dając mu ciężkie straty i zmusza­
jąc go do odwrotu. Na odcinku

zachodnim zanotowano tylko strze 
laninę i kanonadę. Na odcinku Le­
on wywiad dokonany na drodze 
Portilla Vega de Liedana pozw o­
lił nam ustalić łączność pomiędzy 
wojskami działającymi w Leon, a 
oddziałami, operującymi w za ­
chodniej części prowincji Santan-

List biskupów hiszpańskich
z rozkazy gen. Franco

„W arszawski Dziennik Narodo­
wy" ogłosił wiadomość następują­
cą pod dźwięcznym tytułem: 

„Komunistyczna działalność mło 
dzieży socjalistycznej":

„W ładze bezp ieczeństw a po dłuż­
szej obserw acji i  w yw iadach , doszły  
do przekonania, że działalność człon  
ków  Związku N iez. Młodz. Socjali­
stycznej je s t  w ysoce  nacechowana  
i przesiąknięta  duchem kom uniz­
m u. Policja polityczna postanow iła  
przekonać się  o słuszności sw ych  
podejrzeń i w kroczyła do lokalu

Przewidywany
p rze b . fg  pogody

P rzew id yw an y przeb ieg pogody w  
dniu 7 b. m .: rano m iejscam i m glisto  
lub chm urno, w  ciągu  dnia pogoda  
naogół słoneczna o zachm urzeniu u- 
m iarkow anym  przez chm ury typu  
kłęb!asteg o  o podstaw ie od 800 do 
1.000 m. ciepło (tem p eratura  około 
2Z st .)  Słabe w ia try  m iejscow e. W i­
dzialność rankiem  słabsza, w  ciągu  
dnia dobra. W iatry  górne południo­
wo-zachodnie i  zachodnie z prędko­
ścią do 30 kb /godz.

związku przy ul. Długiej nr. 10 (w 
Warszawie), gdzie przeprowadziła 
masową rewizję, ujawniającą cały 
szereg dowodów działalności wy­
wrotowej. Zabrano różnego rodzą, 
ju odezwy i broszury komunistycz­
ne, przy tym zatrzymano 28 osób; 
których osadzono w areszcie", (e)
Sądząc ze sformułowania notat 

ki notatki jest to jakaś  wiadomość 
z ubocza. Dlatego wyjaśniamy:

1) lokal Z. N. M. S. mieści się 
przy Al. Jerozolimskich 36 m. 4a; 
nie mieścił się nigdy przy ul. Dłu­
giej 10;

2) żadnej rewizji w  lokalu Z. N. 
M. S. nie było i nikogo z człon­
ków Z. N. M. S. w wyniku rewi­
zji, której nie było, nie aresztow a­
no... tern samem;

3) notatka „W arszawskiego 
Dziennika Narodowego" oparta 
więc jest na jakimś nieporozumie­
niu.

Ponieważ nie chcemy podejrze­
wać o złą wolę nawet przeciwni­
ków ideowych — liczymy, że 
„W arszawski Dziennik Narodo­
w y" sam sprostuje swoją błędną 
informację.

Czytelnicy nasi wiedzą, że bi- 
skupat hiszpański ogłosił list — 
wymierzony przeciw Rządowi i 
stający w obronie faszystów. Na
list ten odpowiedział jak należy fakt, że biskupat hiszpański po

od kłamstw i oszczerstw; wywołał 
też zagranicą wrażenie wręcz fa­
talne.

Na uwagę zasługuje jednak

ostro
program  stronnictw a 
cznego, umieszczony przez 
kowski „K urie r W ieczorny". JeS* 
program em  oczywiście „żydow­
skim " i t. d.

Jednego „ABC" nie spostrze­
gło: ..e to program  d a w n e g o  stron­
nictwa dem okratycznego — z RU" 
KU 1907!

Stąd nau k a: uważnie czytać!
PRECZ Z M IĘSEM , JAJAM I 

I  CUKREM !
„W ieczór W arszawski" poświę­

ca w stępny artyku ł ciekaweini v  
m atow i: c z y  z d r o w o  —  j e ś ć !  I  d ° ‘ 
chodzi do rew elacyjnych wyty­
ków: nie trzeba jeść ani m i?sS’
ani cukru , ani białego picczyW*’ 
ani ja j. Czarny chleb z kaw ałk ie^  
jarzyny jest najzdrowszy. Wid*0 
to w dobie kryzysów — bo śniie0 
tclnoać się zm niejsza:

Mięso, jaja, cukier, białe pieczy" 
to wszystko pokarmy. podw ażali 
odżywianie ( !). Skoro zatem w okr 
s ' j mniejszych wydatków na 0 , 
wianie, śmiertelność spada, na j. 
tad tą sprawą zastanowić się P0"̂ 8., 

:ii , zbadać ją ąmntownie i w ydlr  
nąć konsekwencje. 
„K onsekw encje" są jasne. Bu 

żuazja pow inna zazdrościć bez’0 
botnem u.

M amy nadzieję, że au tor a1'*- 
kutu zerwał raz na zawsze z n"? 
sent, ja jam i i białym  pieczywen'’
Na śniadanko — tylko kaw ałe 
razowca! Znacznie zdrow iej!

„GROMADA".
Świetny jest ostatni (8—9) c *’ 

naszej m łodzieżowej „G rom ad/
Z ciekawością czytam y spratV'0 
zdania z obozów, k tóre  w tym  ręk 
udały się lep iej, niż kiedykolwiek’ 
Tow. Dubois opisuje s k a n d a l ic ^  
.-ntysemickie wyczyny pew®eł 
burżuazyjnej drużyny harcerski J 
— v. Zagłębia Dąbrowskiego. P oi! _ 
tym cały szereg artykułów , i lustr* 
ty j, notatek, vskazowek. P ra° 
naszej najm łodszej m łodzieży r0 
wija się.

K. C l-

i są ifiiiis
usi łu je  się bronić przed zarzutami

Przywódca t. zw. francuskiej poloraek rodziny dawnych a
Napole011 ’

ks. Lobo; odpowiedź jego druko 
waliśmy w piśmie naszym.

Teraz okazuje się, że ów list 
ogłoszono na rozkaz gen. Franco. 
Pismo basków, wychodzące w Pa 
ryżu p. t.: „Głos Basków" (Euzko 
Deya) podaje dosłowny tekst listu 
arcybiskupa Toledy, Goma, do bi­
skupów, w którym to liście on 
przyznaje się, że gen. Franco za­
żądał od niego zbiorowego w ystą­
pienia biskupatu w obronie roko­
szan.

Motywem wystąpienia jest nie­
chętny lub wręcz wrogi stosunek 
sfer katolickich Anglii, Francji i 
Belgii do gen. Franca, co wyraźnie 
podkreśla kard. Goma w swym li­
ście. List biskupów miałby wpły­
nąć na złagodzenie tego stosunku.

Ale efekt był wręcz przeciwny 
zamierzeniu. List biskupów roi się

OMADKI DO UST SZACHA

zbył się resztek samodzielności 1 
stał się wykonawcą woli faszy­
stów.

Pokwitowania
NA ROBOTNICZE TOWARZY­

STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI.
Zofia Koczorowska — Klembów j 

zł. 5.
Metelski Aleksander — Ciecha­

nów zł. 5.
Do dyspozycji Ccntr. Kob. Związ­
ków Zawodowych w myśl wezwa­

nia z dn. 14.8 1936 r.
Rada Związków Zawodowych 

—  Radomsko zł. 28.40.
Kelnerzy F-my Lours — zł. 13.

NA DOM POMNIK IM. IGNACEGO
DASZYŃSKIEGO.

W. M. O. zł. 2.
Do dyspozycji Kom. Centr. Związ­
ków Zawodowych w myśl w ez­

wania z dn. 14.8.1936 r.
W. M. O. zł. 2.

NA FUNDUSZ PRASOWY 
„ROBOTNIKA".

Witold Korniłowicz —  Grodzisk 
Mazowiecki zł. 3.50. ■

(faszystowskiej) Partii Społecznej 
płk. de la Rocque, którego szereg 
dzienników i polityków prawico, 
wych atakowało, zarzucając mu, 
że pobierał subwencje od Rządu 
Tardieu z t. zw. tajnych fundu­
szów, wystąpił ze skargą sądo­
wą przeciwko 17 wybitnym polity­
kom i dziennikarzom o zniesła­
wienie i oszczerstwo. W śród nich 
znajduje się wybitny deputowany 
prawicowy Henriat, naczelny re­
daktor dziennika „Le Jour“ , Leon 
Baliby, kierownicy t. zw. Action 
Francaise: wypuszczony niedawno 
z więzienia Charles Maurras i Le­
on Daudet oraz znany działacz da 
wnej organizacji „Croix de Feu“,

nistów korsykańskich ^
książę Pozzo di Borgo, który ^
roku ubiegłym wystąpił z oT^a {|e
zacji „Krzyża Ognistego" n* 2.
zatargów personalnych i P 0 '
nych z płk. de la Rocque. ^e
wszystkich tych skargach P . ^ t
la Rocque wskazuje jako św>a ^
b. premiera Andre Tardieu, ńa
rego większość publicystów i |3

q c

t clityków, atakujących płk. ^ 
Rocque, powoływała się jako ,e 
go, który miał płk. de la R° 
doięrzać owe subwencje w
kości 20 tys. franków m i e s i ? . 
Zapowiedź tego procesu W dz
że zainteresowanie 
litycznych Paryża.

D ziennik szw ajcarski  „D er L and-  
bote“ przynosi ciekawe szczegóły o 
nie jakim  dr. fil. W illi K alberer, daw  
n ie j obyw atelu szw ajcarskim , a obe­
cnie przebyw ającym  w N iem czech i 
będącym w ielką fig u rą  w  niem ieckim  
m in isterium  propagandy i członkiem  
hitlerow skie j Izb y  P rasy.

Przed dwoma la ty  —  pisze dzien­
n ik  szw a jcarsk i  —  zaszedł w  Z u r y  
chu rzadk i urypadelc, iż na  posteru­
nek  policji przybiegła  m łoda dziew ­
czyna i  ośw iadczyła, iż  ja k iś  pan z 
k tó rym  poznała się na  dancingu za­
ciągnął ją  do swego m ieszkania ,  —  

gdzie laską  pobił ją  do krw i. N a  
dowód praw dziw ości sw ych słów  
dziew czyna pokazała pokrw aw ione z 
posiniaczone plecy.

Spraw cę pobicia aresztowano. O- 
kazał się n im  42-letn i dr fi l. W illi

: a d # *Kalberer. S ta m o n y  przed s(! . ^ a  
sta l zw olniony od kary, V ^ e '  
w ezw ani eksperci p sych ia t}-V yo' 
kii, iż m a  się do czynienia z 
pa ta  o skłonnościach  3ttC^ s *

dr W illiOd tego czasu a r rr 
zn ikną ł z  w idnokręgu r°^ '
dopiero tera z w yp łyną ł w  ■ P  
skim  m in is terium  proj>agan V 
bie P rasy. y

„Der Landbota" doda\e, ^
„Trzeciej“ R zeszy  sadyści 
leió zastosow anie dla swego 
nego zboczenia.

Czytajcie prase 
s o c ia l i s t s 11
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Nowe prawo wyborcze i nowe wybory
p

ido Adam Koc nie należy
*ywa ^  zapamiętałych. Od 
dorqa rzadko i zazwyczaj w 
Ohjj.e ''Objawień" z wysokości 

Starzyński jakoś 
rągaj * °d chwili, w której nau- 
ie. p • arcybiskupowi Sapie 
W iJoi°<ikierownik“ sektoru 

- O z o , iu ‘‘> p - J - 
v szvstL, powiedział już 
p, \ v t ? ,co wiedział. Mowy 
Pr2 ’'w °jtka“ - Malinowskiego, 
^k t^USLC2alneg0 kierownika 

~~ źe tak powiem — ro 
C2e®°' nie jeszcze ogła-

*̂ iei A 23 P°^rec^ 1icłwem Pol- 
p Agencji Telegraficznej.

więc na placu jeden, 
y p. sen. Galica, który jeź- 

mówi i jeździ z wy 
godną rzetelnego

p^W u.
p0A Sen- Galica z pewnością 
kę .P leWuje sobie znaną piosen

* ^ n i e r s k ą :
"taki los wypadł nam,
<«isiaj — ta

Otć
a jutro — tam...-

^ o k °2 W n ê^zielę ubiegłą los
\  K° * a* P. sen. Galicę akurat
'tow . , °wie, na zjeździe kra c wski--P. Sg ia| °  ,,Ozonu“ wiejskiego. 
Vi ĉ- ‘ ^ alica przemawiał, oczy 
iq; ,e’ "Przerywany burzliwy 
Hiej . askami" (cytuję dosłow- 
którg"" powaedzial dwie rzeczy, 
^Vch 'vXmaSają ustalenia pew  

P°ięć, używanych nieraz z 
Pro,® atw°ścią  i z dużymi... u 

T^zeniam i.
0 aj-2a*. określił mowę p. sen. 
H u  i la k o
’•A f"  2ś°d y  i pojednania", 

(cyt.,- przedstawia się tak 
* C i ę Wedłu2 „I.K.C."; podkrę­

c i ? ? ? *
**elt nadużyte hasło

walki o prawa chłopskie,
41* " tj
Ąję Jasnych celów politycznych 

* wsią ani z jej dobrem :de 
r ^ y c h  wspólnego'1.

o „własne cele" t. zw.
%n . ? w  partyjnych, chodzi,

l w l c’c ' 0 dwa postulaty: 
w i  z m i a n a  ORDYNACJI WY

J  N0We  sw obodne  i d e . 
J> KRATYCZNE w ybory .

Se**- Galica sądzić powi 
wTndta z ustępu przy- 

.« Ż€ ka zmiana ordyna-
orczej i te nowe wybory 

w interesie 
i ®dców partyjnych"

^llta eS° i że toczyła

wnej przesady. Zanadto pognębio- 
biono parlamentaryzm. Obóz Zje. 
dnoczemia Narodowego uważa, że 
ustrój Państwa Polskiego jest tak 
silny i mocny, że pozwala na 
wzmocnienie autorytetu i praw 
parlamentu. W tym przeświadcze­
niu O. Z. N. przygotowuje projekt 
nowej ordynacji wyborczej, idącej 
w kierunku rozszerzenia zasad par 
lamentaryzmu".
P. Sen. Galica umie niewątpli 

wie myśleć logicznie. Zgodzi się 
więc ze mną:

1) że jeżeli postulat zmiany 
ordynacji wyborczej i nowych 
wyborów jest „wyłącznie" po­
krywką „dla własnych celów 
politycznych" przywódców Str. 
Ludowego, że jest to hasło „rze 
kornej" walki o prawa chłop­
skie, — to w takim razie:

2) oświadczenia p. mec. Bro 
wińskiego w Łodzi i samego p. 
sen. Galicy w  Krakowie byłyby 
oświadczeniami na rzecz „rze­
komej" walki o praw a chłopskie 
i na rzecz „wyłącznie własnych 
celów politycznych" owych 
„przywódców" Str. Ludowego.

Logika jest jedna. Jak  śpiewa 
chór Dana:

„na to niema żadnego sposobu'
Logika nie podlega nikomu, 

nawet — szczęśliwa! — nie pod 
lega... cenzurze.

**
*

Niechże weźmie łaskawie pod 
uwagę p. sen. Galica.

ZMIANA ORDYNACJI WY 
BORCZEJ I NOWE SWOBOD­
NE WYBORY,
to nie jest dzisiaj wcale kw e­
stia „własnych celów politycz- , 
nych" przywódców Str. Ludo­
wego. Polski ruch socjalistycz 
ny stawia sprawę tak samo. 
Tak samo ją stawia i ruch pra* 
cowniczy. I lak samo ją sta­
wiają
MILIONY LUDZI W POLSCE,
ludzi, myślących nawet ina 
czej, zupełnie inaczej, niż my. 
W ystarczy jedno nazwisko: 
Ignacy Paderewski. 

Nieprawdaż?...
P. sen. Galica pojmuje z p e ­

wnością:
GOSPODARZE, PRAWDZI 
WI GOSPODARZE POLSKI 
ZGŁASZAJĄ SIĘ PO SWOJE 

PRAWO.
Taki jest bieg dziejów. Tan 

bywało zawsze i wszędzie w 
toku historii. W Polsce nie mo 
gło być inaczej. Koncepcje „e 
litam e" zbankrutowały. Zban 
krutow ać musiały. W interesie 
Państwa leży, by wyciągnięto 
stąd najrychlej wnioski rozum ­
ne.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

n aft być oznaki zmiany
polityki angielskie! ?

(Od naszego korespondenta  londyńskiego).

Nota, w ystosow ana przez Rząd 
angielski do Rządu japońskiego w 
sprawie postrzelenia posła angiel 
skiego w Chinach, brzmiała ina­
czej, mocniej, zdecydowaniej, niż 
wszystkie inne oświadczenia a n ­
gielskie z ostatnich czasów. Fakt 
ten obudził przed kilku dniami py­
tanie, czy mamy do czynienia ze 
zwrotem w ogólnych poglądach 
polityki zagranicznej Rządu, lub 
przynajmniej ze zm ianą taktyki. 
Powyższe  pytanie całkiem p ro ­
sto sp ro w ad za  się do tego, 
czy Rząd angielski przekonał się 
o tym, że w stosunku do państw  
faszystowskich cierpliwością, po- 
jednawczością i ustępliwością nic 
osiągnie niczego, że natom iast 
tak tyką zdecydow aną i mocną m oż 
na osiągnąć w szystko? !

Tymczasem wydarzyło się kil­
ka  nowych faktów, nasuwających  
znowu to samo pytanie:

Na wschodnim wybrzeżu Hisz­
panii angielski torpedowiec „Ha- 
vock“ został napadnię ty  przez jed 
ną  z mistycznych łodzi podw od­
nych, które od  pewnego czasu gra 
su ją  po Morzu śródziemnym.

Dotychczas Rząd angielski o- 
g ran icza ł się do reagow ania  na te 
wyczyny pirackie mocnym; s łow a­
mi. Od kilku godzin wszakże an

Pracownicy umysłowi, da szerep!
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Klasowy ruch robotniczy 
przeprowadza we wrześniu mie 
siąc propagandy werbunkowej. 
Na licznych zgromadzeniach i 
masówkach rozlegnie się potęż 
ny głos za wstępowaniem ro­
botników do klasowych związ 
ków zawoodwych. W zebra­
niach tych nie zabraknie głosu 
tych, którzy do niedawna jesz­
cze stronili od współdziałania z 
robotnikami. Pracownicy urny 
słowi będą solidarnie manifesto 
wać swą przynależność do ro­
dziny robotniczej. Łączy ich 
jedna idea, jeden klasowy inte­
res!

Skończyły się czasy bierno­
ści i wahania. „SOLIDARYZM 1 
PRZEGRAŁ SWĄ STAWKĘ 
Nie pogodzisz dzisiaj egoistycz 
nych interesów klasy posiadają­
cej z interesami zubożałej i wy 
dziedziczonej klasy pracowni­
czej,

W Polsce dojrzewa z dnia na 
dzień myśl konsolidacji Świata 
Pracy i współdziałania z ru­
chem chłopskim. Pracownik u- 
tnysłcwy musi w tym historycz­
nym dla Polski dziele współu­
czestniczyć. Nie wolno stać na 
uboczu i przypatrywać się, jak 
chłop i robotnik za niego wal­
czą, jak życie swoje ofiarują 
dla dobra sprawy.

Tworzy się wielki obóz Pol 
slri Pracującej, który pragnie 
wziąć odpowiedzialność za ca 
łość i losy Państwa. Z natury
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Jak  widać z tego postanowienia 
Komitetu konkursowego, dzieje 
podręcznika historii są bardzo 
charakterystyczne d la dziejów 
ideologii bolszewickiej, dla jej z a ­
łam ania  się w osta tn ich  la tach. 
W arto  uważnie przyjrzeć się te 
mu nowemu podręcznikowi. G a­
zety sowieckie radzą  nie tylko 
uczniom, lecz także nauczycielom  
wszystkich szkół uważnie p rz e ­
studiować nowy podręcznik. Jak 
widać, jes t  to  N O W E  „ C R E D O ' 
S T A L IN O W S K IE .

Podręcznika jeszcze nie mamy 
w rękach. Ale w „P raw dzie"  z 
25 sierpnia mamy olbrzymie stresz 
czenie pióra Osipowa, z cytatami, 
z podkreśleniami najważniejszych 
ustępów. O drazu  widać, o co bol­
szewikom dziś chodzi. N a jw a ż ­
nie jsza nuta —  pa trio tyczna , p a ń ­
stw ow a. H istoryk powinien uw y­
datn ić  stopniowy rozwój potęgi 
p ań s tw a  rosyjskiego i bynajmniej 
nie lekceważyć państw owych dzia

rzeczy musi on objąć także zor­
ganizowany świat pracy umysło 
wej, I objął już, Obóz ten wy­
powiedział walkę wszelkim po 
myślom totalistycznym, wypo­
wiedział walkę endeckim i ko­
munistycznym podżegaczom. 
Domaga się przebudowy obec­
nego ustroju, reform gospodar­
czych i politycznych. Pierw­
szym jego wołaniem — to
ZMIANA ORDYNACJI WY­
BORCZEJ I NOWE DEMO­
KRATYCZNE, UCZCIWE WY­

BORY!
Wybory te muszą przynieść 

zwycięstwo zjednoczonemu o- 
bozowi demokracji. Później na 
stąpią akty ustawodawcze, któ 
re przyznają Światu Pracy i 
chłopom należne im miejsce w 
Państwie i życiu społecznym.

Ale, aby się to stać mogło jak 
najwcześniej, musimy, my pra­
cownicy umysłowi, przede 
wszystkim sami jak najzwar 
ciej się zmobilizować, zorgani­
zować, a następnie podeprzeć 
silne szeregi klasowego ruchu 
robotniczego. Żaden pracow­
nik umysłowy, chodzący luzem, 
nie śmie pozostawać więcej po 
za organizacją zawodową. Juz 
nie chodzi w tej chwili o doraź­
ne korzyści, jakie dają związki 
pracownicze, o tę codzienną 
walkę ekonomiczną i czysto za 
wodową, jaką związki muszą 
staczać w obronie i w interesie

łączy dawnej Rosji, z epoki car­
sk ie j ( ! ) ,  np. P io tra  I. P oza  tym 
historyk bolszewicki powinien (w 
obecnej dobie za ta rgów  między­
narodow ych) uw ydatnić  zwycięs 
kie odparcie N A JE Ź D Ź C Ó W , 
zwłaszcza Niemców j Polaków. 
W reszcie w  osta tnich rozdziałach 
należy (dzieciom!) dobrze w ytłu­
maczyć zdradziecką rolę trocki­
s tów i wiekopomne zasługi S ta l i­
na.

To są kryter ia  bolszewickie. 0 -  
sipow stwierdza, że autorzy no­
wego podręcznika z prof.  Szesta  
kowym na czele istotnie dobrze 
sobie dali radę  z trudnym  zada 
niem. Przytoczymy parę  przyk ła­
dów —  za  Os |  owym.

Autorzy dobrze uwydatnili p o ­
s tępow ą rolę chrześc ijaństw a. Pod  
kreślili także, że k lasztory roz­
pow szechn ia ły  g recką kulturę, 
bardziej postępow ą.

Autorzy uwydatnili zwycięskie 
odparcie  zaborczych zamachów 
„ rozbójniczego zakonu  T  eutoń- 
s k i e g o Opowiedzieli dzieciom, 
ja k  książę A leksander Newski roz 
bił Niemców na lodzie jeziora 
Czudskiego. Jak  odw ażna  lud-

swych członków. Niewątpliwie 
są to rzeczy ważkie i potrzeb­
ne. To się robi. Ale pamiętaj­
cie, pracownicy, że nie na tym 
kończy się rola nasza. Musimy 
być współczynnikiem dokony- 
wającej się przemiany w życiu 
politycznym Polski, MUSIMY 
BYĆ WSPÓŁTWÓRCAMI 
DZIEŁA ODRODZENIA I 
PRZEISTOCZENIA DZISIEJ 
SZEGO USTROJU SPOŁECZ­
NEGO, Musimy — skoro prag­
niemy tych zmian — iść w zwar 
tym szeregu z tymi siłami poli­
tycznymi, które za cel postawi 
ły sobie wywalczenie dla Pol 
ski Pracującej decydującego gło 
su na tok spraw pierwszorzęd­
nej wagi państwowej.

Ale nie można sięgać do 
szczytowych zamierzeń i zdoby 
czy, jeżeli się nie wzmocni i nie 
podeprze komórki organizacyj­
nej: ZWIĄZKU ZAWODOWE 
GO. Dlatego — tam Wasze 
miejsce, Koledzy!

Pamiętajcie, że rozstrzygają 
się wielkie rzeszy, że zbliżamy 
się szybkim i zdecydowanym 
krokiem ku zwycięstwu! Ono 
tym rychlej nadejdzie, im sil­
niejszym i bardziej zdyscypli 
nowanym będzie obóz demokra 
c;i polskiej.

Pracownik umysłowy dołoży 
swoją cegiełkę do tej potężnej 
budowli nowego życia Polski.

M. STATTER.

ność N ow ogrodu  o dpar ła  najeźdź 
ców niemieckich.

Autorzy, wbrew starym  m arksi­
stom, ostro skrytykowali ja rzm o 
ta tarsk ie  (znowu najeźdźcy).  D o­
brze scharakteryzowali także 
zb ro jną  interwencję P olaków  w 
dobie D ym itra-Sam ozw ańca, oraz 
patrio tyczne ruchy mas. P o d k re ­
ślili patrio tyczną rolę Minina i 
Pożarskiego, obrońców Rosji.

Uwydatnili rolę Chmielnickiego, 
który do g ad a ł  się z carem i p rzy­
łączył Ukrainę do Rosji. Podręcz­
nik podkreśla  doniosłe znaczenie 
ca ra  P io tra  I, tego „rozumnego i 
czynnego" (dosłownie) cara.

Autorzy stwierdzili pozytywne 
znaczenie przyłączenia Gruzji (!) 
do Rosji, bo to uchroniło Gruzję od 
a taków  tureckich ( ! ) .

N ad e r  ciekawy je s t  moment na 
stępujący. Autorzy (w brew  s ta n o ­
wisku Lenina!) zwrócił} się p rze­
ciwko terorystycznej dzia ła lność1 
„narodowolców " (p a r t ia  „N arod- 
nej W oli")  końca 19 stulecia — 
bo te za b ó js tw a  były szkodliwe i 
tylko p rzeszkadzały  ruchom m a ­
sowym (chodź} tu natura ln ie  o

gielskie okręty  m a ją  rozkaz p o ­
traktow ania  łodzi podwodnych j a ­
ko okręty pirackie.

„Schwytać, lub zatopić" —  oto 
hasło, pod którym cztery torpe 
dowce angielskie poszukują  łodzi 
podwodnych wzdłuż wybrzeża 
wschodniego Hiszpanii.

P rzy  hydrofonacb tych torpe 
dowców sto ją  obserwatorzy, nad  
słuchując turkotu maszyn łodzi 
podwodnej.  1 inne przyrządy  do 
poszukiw ania łodzi, w jakie zao 
patrzone są  okręty angielskie, są 
bez reszty czynne. A działa  torpe 
dowców są gotowe do walki, bom 
by są  pod ręką, by, w  razie wy 
krycia okrętu pirackiego, któryby 
się nie chciał poddać, zatopić go, 
bez względu do którego należy 
p ańs tw a  i skutków, jakie mogłyby 
z tego kroku wyniknąć.

W szystko to na pierwszy rzut 
oka je s t  czymś nowym w zacho 
waniu się Anglii.

Ale inne jeszcze okoliczności za 
s ługują  n a  uwagę.

W łochy faszystowskie od pew 
nego czasu  u p raw ia ją  kurs, wy  
da jący  się Anglii podejrzanie
skomplikowanym, kurs, przypomi 
nający  g rę  z trzem a kulami.

Z jednej s trony p ropaganda  wło 
ska na całym świecie rozpowszech 
nia skwapliwie pogląd, jakoby na 
prężenie angielsko - włoskie było 
w yrów nane i należało do przeszło 
ści. Niebawem ma jakoby  być za 
w arte  między Włochami a  Anglią 
nowe porozumienie śródziemno­
morskie.

Jednoczenie wszakże Mussolini 
wymienia z Franco, z racji upad­
ku Santanderu, depesze, które nie 
tylko we Francji, ale także w  An 
glii w yw ołują wrażenie prowoka­
cji.

Jednocześnie przygotow uje  się 
podróż M ussoliniego do Niemiec, 
której w  Anglii nie chcą uznać za 
środek uspokojenia Niemiec z po 
wodu zbliżenia w łosko - angiel­
sk iego , jak usiłują w yjaśn iać w e  
W łoszech.

Jednocześnie na Morzu Ś ród­
ziemnym a taku je  się okręty  w sze­

lakich państw , ale —  o dziwo! —  
wyjątkiem włoskich!
Niewątpliwie te i tym podobne 

„osobliwości" i sprzeczności po ­
lityki włoskiej skłoniły „Daily He­
ra ld"  do zdarcia  zasłony i u ja w ­
nienia, że wiadomości o jakoby  
daleko posuniętym zbliżeniu a n ­
gielsko - włoskim, są  li tylko ro ­
botą p ropagandy  włoskiej.

Dyplomatyczny referent „Daily 
H erald 'a" ,  d ruku jąc  podobne in­
formacje, naraziłby  n a  szwank 
swe dobre stosunki z Min. S p raw  
Zagr.,  gdyby nie był pewien, że 
pisze p raw dę i że to, co pisze o d ­
pow iada  tendencjom angielskiej 
polityki zagranicznej w  chwili o- 
becnej.

W reszcie nie je s t  bez znaczenia, 
że szef armii francuskiej,  gen. 
Gamelin, p rzybyw a do Anglii, by, 
jako gość angielskiego szefa fe ld ­
m arsza łka  Deverella, w ziąć u- 
dział w  manewrach.

Nie wiele to znaczy, że wizytę 
Gamelina określa  się, jako  pry ­
w atną, gdyż jednocześnie urzędo­
wo donosi się, że weźmie on u- 
dział w  m anewrach. W  tym lek­
kim tuszowaniu w spółpracy w o j ­
skowej tkwi jeszcze pozosta łość  
z dyplomatycznej ostrożności i lę- 
kliwości dotychczasowej. W  k a ż ­
dym razie ani Rząd niemiecki, ani 
Rząd wioski nie będzie nazyw ał 
wizyty M ussoliniego w  Niem czech  
i jego udział w  m anew rach  nie­
mieckich —  w izytą prywatną .

Jeżeli Rząd angielski jes t  is to t ­
nie zdecydowany zerwać z dotych­
czasowymi metodami, które oka­
zały się bezskuteczne, a oznaki 
tego są, to zerwie on też wkrótce 
z tymi pozostałościam i minionej 
epoki.

ALF EVANS.

OD REDAKCJI. Chcielibyśmy, by 
optymizm naszego korespondenta 
był uzasadniony i by konserwa­
tywny Rząd angielski istotnie zer­
wał z  metodami dotychczasowftnł 
swej polityki zagranicznej.

N ie bardzo iednak w ierzym y  w 
to...

wrmrn

lo sin siato i W id n i?
W  numerze niedzielnym nasze­

go  pisma podaliśmy w iadom ość o 
rzekomym liście W iechmanna z 
Hiszpanii do jednego z jego przy­
jaciół gdańskich; list ten miał do. 
w ieść, że W iechmann żyje i jest 
na wolności. Otrzymaliśmy nastę­
pujące szczegóły o tym nowym  
szwindlu hitlerowskim:

1-go b. m. nadszedł pocztą gdań 
ską list z zagranicy dla b. posła  
socjalistycznego Artura Brilla. W  
nieobecności męża list ten odebra­
ła jego żona. W  kilka minut potym  
zjawili się w  mieszkaniu Brillów  
urzędnicy z Gestapo, zabrali ZAM 
KNIĘTY jeszcze list, zaaresztowa-

przeciwdziałanie terorystycznej 
agitac ji  w dobie obecnej) .

W reszcie (wciąż pow iada  Osi- 
pow),  podręcznik dobrze u w y d a t­
nia wielką rolę S ta lina  i haniebną 
rolę Zinowiewa } Trockiego, k tó ­
rzy zdradzili burżuazji  plan  rewo 
lucji październikowej w roku 
1917 ( ! ) .  Podręcznik  także do ­
brze opow iada dzieciom, ja k  fa­
szystowski agen t Trocki i jego 
obmierźli przyjacie le  Ryków i Bu- 
charin, o rganizow ali w ZSSR. 
bandę morderców i szpiegów .

T akim  jest ten —  nareszcie! — 
„znakom ity" podręcznik, z a a k ­
ceptowany przez Komitet i po 
chwalony przez „P raw d ę" .  Na 
reszcie —  pow iada  sowiecka p ra ­
sa  —  sowieckie dzieci będą  miały 
z czego się uczyć!...

Ciekawe to są  dzieje tego p o d ­
ręcznika. U jaw n ia ją  istotę tego 
etapu, który p rzebyw a obecnie 
ideologia ZSSR. Moment państwo 
wy, patriotyczny, naw et nacjona­
lis tyczn y  zna jdu je  się na  p ierw­
szym planie.

K. C Z A P IŃ SK I.

11 panią Brill i ośw iadczyli jej, że 
m ąż również został aresztowany  
tam, gdzie pracuje.

W  prezydium policji list otwar­
to; był on rzekomo podpisany  
przez W iechmanna, który donosi 
swem u „przyjacielowi", że jest za­
granicą i czuje się jaknajlepiej.

Po tej scenie —  rzecz dziw na —  
natychm iast zw olniono Brillów —  
podczas gdy zazw yczaj w  takich  
wypadkach należałoby oczekiw ać  
zaw ieszenia ti-m iesięcznego aresz­
tu „zapobiegaw czego".

List jest niewątpliwie sfa łszow a­
ny! I ta taktyka hitlerowców  nie 
jest nowa. Tym razem jednak w y ­
darzyły się im dw a „wypadki z a ­
wodowe", które zdem askowały  
spraw ców .

Urzędnicy Gestapo zjaw ili się  
bowiem  w  mieszkaniu Brillów za 
w cześnie, tak, że list nie był jesz­
cze otwarty, a  przecież dopiero  
treść listu miała usprawiedliwić a- 
resztowanie adresatów. Policja zna 
lazła się tedy w  trudnej sytuacji: 
albo zaniechać aresztowania, albo  
też zaim prowizować na miejscu  
jasnow idzów , którzy po przez 
zamkniętą kopertę m ogą poznać 
treść listu.

Po drugie, p iszący ten Ust nie 
w iedział w cale, że W iechmann już 
dawno zerw ał w szelkie stosunki z 
„przyjacielem" Brillem, ponieważ 
ten w  godzinie niebezpieczeństwa 
odszedł od partii socjalistyczni

W  ten sposób list okazał się 
z całą jasnością jako niezdarny 
w ytw ór jedynie zainteresowanej 
instancji, m ianowicie gdańskiej 
Gestapo.

W ielki już czas, by nareszcie 
ciało niezależne i bezstronne, oś­
wietliło spraw ę „zaginięcia bez 
śladu" pos. W iechmanna i by  
spraw ców  pociągnięto do odpo­
w iedzialności. M ożliwość taka isb* 
niejet
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Na Dalekim Wschodzie
ZBOM BARDOW ANIE KOLUMNY 

CHIŃSKIEJ.
Ze źródeł japońsk ich  w  S zan ­

g h aju  nadeszły w iadom ości, że sa 
m oloty japońsk ie zm obardow aly  
kolum nę żołnierzy chińskich, m a­
szeru jącą  z Czen - Ju  do Czapei. 
S tra ty , jak ie  Chińczycy ponieśli w 
czasie teg o  bom bardow an ia , ob li­
cza ją  n a  ty siące  osób.

TAJEM NICZY STATEK.

A gencja Dom ei donosi z S zan ­
ghaju , że od pew nego czasu  pod 
czas w ysadzan ia  na ląd  w ojsk  Ja­
pońsk ich  koło S zanghaju  po jaw ia 
się sta le  w  pobliżu ja k iś  ta jem ni­
czy s ta tek  hand low y z flagą cu­
dzoziem ską. Dn. 5 b. m. rano  s ta ­

tek  ten znalazł się w  bliskości 
m iejsca, gdzie dokonyw ano desan 
tu  i ja k  gdyby  zapom ocą sy g n a­
łów  k ierow ał ogniem  artylerii 
chińskiej.

CHIŃCZYCY STRACILI 
3 SAMOLOTY JAPOŃSKIE

Według doniesień Ag. Central 
News z Pao-Ting, chińska artyleria 
przeciwlotnicza strąciła pod Ling. 
Siang na linii kolejowej Pekin — 
Hank°u, 3 samoloty japońskie.

Wojska chińskie odparły atak Ja­
pończyków na Tsing.Hai na linii 
Tientsin-Pukou. Central News dono. 
si też o gwałtownych walkach pod 
Tang-Kuan-Tun.

ze stowarzyszenia i Zagłębia Dąbrowskiego
b. wiĘźniów polfycznych

Wojna w Hiszpanii
MADRYT PAT.). Na froncie 

Guadalajara na zachód od magi­
strali aragońskiej powstańcy usi­
łują w dalszym ciągu nacierać na 
odcinku Belena na północny za­
chód od Cogolludo. Wojska repu­
blikańskie stawiły tu jednak zacię­
ty opór, unicestwiając wszelkie 
próby grup powstańczych.

Wczorajsze walki miały jedy­
nie charakter lokalny. Utarczka, 
jaka wywiązała się na terytorium, 
zajętym przez przeciwnika pomię­
dzy patrolami wywiadowczymi 
powstańców i wojsk rządowych, 
po bardzo' silnej strzelanienie, za­

kończyła si? sukcesem oddziałów 
rządowych. Wojska gen. Franco 
zaatakowały pozycje rządowe pod 
Trapero, atak ten jednak został 
odparty. Pod Tramojone na pół­
nocny zachód od Cogolludo woj­
ska rządowe zaskoczyły przeciwni 
ka, zdobywając po krótkiej i gwał 
townej walce, w której użyto gra­
natów ręcznych, linię okopów prze 
ciwnika. Powstańcy natarli też bez 
skutecznie po silnym przygotowa 
niu artyleryjskim na pozycje rzą­
dowe p°d Cerro de Aguila i Cer- 
ro de Pozuela.

Zarząd Główny Stowarzyszenia 
b. W ięźniów Politycznych w War 
szawie zwołuje w tym roku swój 
kolejny Zjazd delegatów do Ka­
towic, który odbędzie się w 
dniach 11 i  12 września r. b. w 
sali Domu Oświatowego, ul. Fran 
cuska 1, 12.

Przez zwołanie Zjazdu do Ka­
towic, Stowarzyszenie b. Więź­
niów Politycznych, pragnie zama­
nifestować, żc b. więniów polity­
cznych łączy z Górnym Śląskiem 
tradycja walk niepodległościo­
wych. Górny Śląsk, poza Krako­
wem, był dla rewolucjonistów z 
zaboru rosyjskiego terenem, gdz e 
działacze niepodległościowi znaj­
dowali schronienie przed prześla­
dowaniami władz rosyjskich. W 
latach 1905 — 1914 bojowcy PPS 
przez granicę niemiecką sprowa­
dzali broń do walki z najazdem  
moskiewskim. Z Katowic niejed­
nokrotnie były sprowadzane wy­
dawnictwa PPS.

W ielu z h. działaczy niepodle­
głościowych, którzy w latach 
1905 — 1910 schronili się na G. 
Śląsku i  do dnia dzisiejszego tam 
pozostali, wielu z nich odznaczy­
ło się w czasie powstań śląskich, 
toteż Zjazd h. W ięźniów Politycz­
nych, zarówno dla tych, co pozo­
stali tam na stałe, jak i dla tych, 
którzy tam znaleźli chwilową 
schronienie, będzie miłym wspo­
mnieniem przebytych walk i pra 
cy dla zjednoczonej, niepodległej 
Polski.

polityczna, b. dokładna. W ysyłka po 
w p łacie  należności na r-k Nr. 9389 " ł y S  
w  P. K .O . „W iadom ości Turystyczne" z  zes  
W a r s z a w a ,  Z ó r a w i a  9. g g

Konferencja śródziemnomorska
PARYŻ 6.9 (PAT.). K om unikują 

urzędow o, że P ary ż  i Londyn roze 
słały  zap roszen ia  na konferencję 
śródziem nom orską, k tó ra  zbierze 
się w  dniu jeszcze, nieustalonym  
w  przyszłym  tygodn iu  w  jednej z 
m iejscow ości położonych blisko 
G enew y. Do udziału  w  tej konfe­
rencji zaproszono  W łochy, Z w ią­
zek  Sow iecki, N iem cy, Ju g o sła ­
w ię, Rum unię, A lbanię, B ułgarię, 
G recję, T u rc ję  i E gipt.

R ządy francusk i i angielski u- 
w ażały , że było rzeczą w łaściw ą 
w ezw ać prócz p ań stw  położonych 
w okół M orza śródziem nego  także 
p ań s tw a , leżące nad  M orzem  C zar 
nym , d la k tórych  M orze Śródzlem  
ne stanow i n ieuniknioną d rogę ko ­

m unikacyjną. N iem cy zostały  z a ­
p roszone n a  konferencję ze w zglę 
du na ich udział w  m iędzynarodo­
w ej kontro li w ybrzeży  h iszpań­
skich.

PARYŻ 6.9 (PAT). W edług  infor 
m acyj n ieurzędow ych konferencja 
śródziem nom orska odbędzie się 10 
w rześn ia  w  Nyon, leżącej między 
Lozanną a G enew ą. Jednym  z pro 
blem ów , w ym agających  jak n a j-  
szybszego  za ła tw ien ia  przez tę 
konferencję, m a być sp raw a  aktów  
napastn iczych , dokonyw anych 
przez łodzie podw odne. Co do in ­
nych zagadn ień , jak ie  m ają być 
poruszane n a  konferencji, toczy 
się obecnie w ym iana zdań między 
A nglią i F rancją .

Tak nie wolno!
O dkąd z U bezpieczalni Społe­

cznej w ypędzono kontro lę społecz 
ną w  form ie sam orządu , insty tucja 
ta  całkow icie za trac iła  sw ój cha­
rak te r społeczny, s ta jąc  się b ez­
duszną m aszyną b iu rokra tyczną , 
trak tu ją c ą  ubezpieczonych ro b o t­
ników  jak „p oddanych11.

O to fak t zaczerpnięty  z p ra k ty ­
ki U bezpieczalni Sosnow ieckiej.

Jeden z górn ików  kopalni „Re­
n a rd 11, n a  sku tek  choroby, zw ol­
niony zos ta ł przez lekarza  U bez­
pieczalni z p racy  i sk ierow any na 
leczenie klim atyczne.

C horow ał przeszło 2 m iesiące 
Po pow rocie  z leczenia 
gdy  zgłosił się po k artę  zasiłko ­
w ą, zas ta ł innego lekarza , gdyż 
poprzedni, w yjechał na urlop.

N ow y lekarz ośw iadczył gó rn i­
kow i, że zasiłku nie o trzym a, p o ­
niew aż na dokum entach choroby 
nie odnotow ano zw olnienia z p ra ­
cy.

Przez zw ykłe n iedopatrzen ie czy 
n iedbalstw o, robo tn ika  p o staw io ­
no w  sy tuacji bez w yjścia, gdyż z 
jednej strony  nie może o trzym ać 
p rzysługującego  mu zasiłku, a  z 
drugiej kopaln ia  nie uzna choroby 
jego i nieobecności przy pracy, do ­
póki nie o trzym a zaśw iadczenia z 
U bezpieczalni.

Lekkomyślna gosp darka
w gminie m. Białej Krakowskiej

Rada Miejska, wybrana w 1933 
roku, nie odpowiada obecnym na­
strojom mieszkańców/. Nowe wy­
bory do samorządu na podstawie 
demokratycznej ustawy są konie­
cznością chwili. W dodatku usta 
wa samorządowa daje rozległe 
prawa i  prerogatywy burmi­
strzom. Burmistrzem zaś został 
wybrany młody człowiek z admi­
nistracji państwowej, który w  
pierwszych latach swego urzędo­
wania przeprowadzał redukcje 
(od 1933 r. ok. 30 pracowników) 
i ustawiczną reorganizację, a do­
prowadził do całkowitego zbiuro­
kratyzowania Magistratu.

Młodzi i niedoświadozeni u- 
rzędnicy muszą dopiero zapoznać 
się z miejscowymi warunkami ży­
cia, w przeciwnym razie swymi 
posunięciami wywołują wśród 
obywateli niesmak i niezadowolę-

Nowy typ łodzi podwodnej
Inżynier japońsk i, M azuco N o­

m ura  z N ag asak i, skonstruow ał no 
w y typ  łodzi podw odnej z a n u rza ją  
cej się nietylko na znaczne g łębo­
kości, ale p o siad a jące j również u- 
chw yty  w  kształcie  ram ion, przy  
pom ocy których  w ydobyw ać m o ­
ż n a  z d n a  m orskiego rośliny • 
zw ierzęta  d la  celów  naukow ych.

T rzyosobow a łódź podw odna 
zb u d o w an a je s t w  kształcie  cyga 
ra , p o s ia d a  6 m. długości i 3 m. 
szerokości. W  czasie podróży  na 
pow ierzchni w ody p o ru sza n a  je s t 
p rzy  pom ocy 100 konnego m otoru 
D iesla, ro zw ija jąc  szybkość 12 
w ęzłów  na godzinę. P od  w odą p ra  
cu ją  dw a pięciokonne m otory elek 
tryczne, o trzym ujące napęd  z ba- 
te ry j. Łódź zan u rza  duży zbiornik 
w odny, k tó ry  p rzy  całkow itym  n a ­
pełnieniu regu lu je  odpow iednio
szybkość po ru sza jąceg o  się s ta t­

ku. Po opadnięciu  na głębokość 
150 i w ięcej m etrów , w oda z ta n ­
ku zo s ta je  w ypom pow ana i łódź 
lekko unosi się w górę. Z boku i 
na przodzie w ieżyczki kap itańsk ie j 
są  okrąg łe  okna kw arcow e o śre­
dnicy 20 cm., p rzez które m ożna 
dokonyw ać zdjęć fo tograficznych  
i o św ie tlać  reflektoram i dn m or­
skie.

Dwóch ludzi załog i p racu je  przy 
napędzie m otorow ym , trzeci za jęty  
je s t jedynie o b serw ac ją  i pom iara ' 
mi naukow ym i. Gdy łódź napo tyka 
coś osobliw ego lub in teresu jącego  
w sw ej podw odnej w ędrów ce stało  
w e ram iona długości 5 m. porusza 
ne sprężonym  pow ietrzem  w y su ­
w a ją  się n ap rzód  chw yta jąc  objekt.

M ałe przedm ioty, ja k  m uszle, 
gąbki, p lanktony, w ydobyw a d ru ­
g a  p a ra  ram ion podobnych łudzą 
co do ludzkich rąk.

Stanowisko naszycli tow. za­
siadających w Radzie szło po lin ii 
usunięcia zła, leaz częste ich gło­
sy nie znajdowały zrozumienia w 
Zarządzie miasta i u większości 
Rady. Mieliśmy wiele do powie­
dzenia poprzednikom, że prowa­
dzili złą i  rozrzutną gospodarkę, 
ale nigdy nie przypuszczaliśmy, 
że obeony Zarząd Miejski posu­
nie się do tego, że bez zgody 
członków Rady kupi stare pudło, 
nazywające się autem do polewa­
nia i  czyszczenia ulic za bajecz­
ną —  jak na stare pudło — cenę 
, bo za 6.000 zł. W dodatku auto 
to jest zepsute i nie do użytku, a 
co więcej jego naprawa i prze­
róbka będzie wymagać znacznej 
kwoty. Czy to w porządku?

Niewątpliwie sprawą tą zainte­
resują się władze nadzorcze.

A oto  drugi —  kaw ałek  b iu ro ­
kratyczny.

W  szp ita lu  U bezpieczalni w 
Sosnow cu leczono od listopada 
1936 r. do 30 m arca b. r. jednego 
z robo tn ików  tejże kopalni.

Po w ypisan iu  ze szp ita la  p o s ła ­
no chorego do lekarza , celem dal 
szego leczenia innej choroby. 10 
sie rpn ia w ypłacono mu osta tn i z a ­
siłek, ośw iadczając , iż m oże już 
pracow ać, lecząc się dalej, po 
czym posłano go znów  do innego 
lekarza d la  obliczenia stopnia 
u tra ty  zdrow ia .

n ieszczęśliw ego człowieka,
l te raz  zaczyna się

lekarze posy ła ją  go sobie Je'^, 
do drugiego  (taka g ra  ,podaj 
lej11) i żaden z nich nie uważa ^  
za  upraw nionego  do wyp**3^ . 
karty  zakończenia leczenia _1 
kw alifikow ania stanu  zdolności 
pracy . f.

W ynik: robo tn ik  nie może i \ { 
począć pracy , a  zasiłku także 
otrzym uje. , t

Kiedyż skończą się te  kp*11̂  
ubezpieczonych i kiedy dojd? -j 
do głosu w  sw ych instytucjac

Pamiętamy o Wasi
W  dniu 29 sie rpn ia w  Sosnow ­

cu odbyła się, p rzy  udziale około 
100 delegatów , O kręgow a Konfe­
rencja Socjalistycznej M łodzieży z 
TUR., Kół M łodzieży PPS ., C zer­
w onego H arcers tw a TUR. i Robot 
niczych K lubów  S portow ych  Z a­
g łęb ia  D ąbrow skiego .

N a Konferencji om ów iono kwe- 
stje  m iesiąca p ropagandow ego  
w śród  m łodzieży robotniczej o raz 
przygo tow an ie do jaknajliczniej- 
szego udziału Z agłębia w  O gólno­
krajow ym  Zlocie M łodzieży So­
cjalistycznej w  dniu 19 w rześnia 
w  W arszaw ie .

Jak  już w iadom o, g ru p a  zagłę-

biow ska w yjeżdża z SosnowCJ 
dniu 18 września o godz. 23'^, 
specjalnym pociągiem , który 
dzie przystawał w  Dąbrowie O ^ 
niczej, Ząbkowicach i Zawis 
dla zabrania uczestników z 
tych okolic. r

W  zakończeniu zebrani dei 
ci pow zięli następu jącą  uc^^rjJ.

„Konferencja delegatów T g0 
Kół Młodzieży PPS., CzerwO*1̂ ,  
harcerstwa TUR. i Robotnic^ 
Klubów Sportowych Zagłębia  ̂
browskiego, zasyła braterskie i 
zdrowienia tow. tow. Demb<n 
mu, Jędrychowskiemu 1 
skiej.

CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ 
NA WRZESIEŃ

\mn\M t u i ;  zbrociona
Bilans ostatnich za .ś t

Min. Śwlętosławski
do młodzieży

P. Min. O św iecenia Publiczne- w e nurtu jące w  sp o łe c z e ń s tw ^
to nie tylko w  Polsce, ale *a oPy. 
wielu innych k rajach  Euf ^  
P rzestroga , ja k  daleko mog4 ^  
gać  zaognien ia je s t przykład . 
panii z d ługo trw ała  bratoboj ^  
k rw aw ą w ojną dom ow ą. Mkn0’ y. 
chcem y sobie tłum aczyć PrZL sz' 
nę zajść, społeczeństw o ma s ! . J  
ny żal do tych, k tórzy  un‘e 0(jit 
tem peram entem , nie zda jąc  ■ ^  
sp raw y  z krzyw dy, ja k ą  wyteg0 
dza ją szkole i spraw ie należy 
w ychow ania m łodzieży, d°P r<?e(| * 
dzili do w zajem nych zadrażo 
do gorszącego  p rzyk ładu11.

go prof, św ię to sław sk i wygłosił, 
w  niedzielę, dnia 5 b.m. przez ra­
dio przem ów ienie do m łodzieży na 
tem at: „Na progu now ego roku
szkolnego11.

P. m inister pom. in. pow iedział: 
„Życie szkolne w  ubiegłym  ro ­

ku upływ ało w  atm osferze nerw o­
wej, dop row adza jąc  kilkakrotnie 
do w zajem nych zadrażn ień  szcze­
gólnie pom iędzy nauczycielam i du 
chow nym i i św ieckim i.

Rozum iem y w szyscy, że czynni­
kiem pobudzającym  były tu  nie­
w ątp liw ie sprzeczne p rąd y  ideo-

Akcja pracowników umysłowy^
o 6-mies. wypowiedzenie po 10 istacii

Z Jerozolim y donoszą, że tam ­
tejsze w ładze podejm ują środki ce 
leni zapob iegan ia  dalszym  w y p ad ­
kom gw ałtów  i te ro ru  w śród  A ra­
bów  i Żydów w  okolicy H edery i 
K ar-K uru, gdzie onegdaj zam o r­
dow ano dw uch ży d ó w  i czterech 
A rabów , dokonano licznych a re sz ­
tow ań.

W  Jerozolim ie i T el Avivie p rze 
w ódcy  rew izjonistów  Żydów  oraz

w ielu A rabów  zostało za trzy m a­
nych dla p rzesłuchania. A rab, któ 
ry zosta ł ciężko raniony w ponie­
działek w Tel Avivie zm arł ub ie­
głej nocy.

O gólna liczba zab itych podczas 
osta tn ich  zajść w ynosi 9 A rabów  i 
trzech żydów .

N a ogół w ładze pan u ją  zupełnie 
nad sy tuacją.

O rganizacje p racow ników  um y­
słow ych podejm ują doniosłą a k ­
cję w sp raw ie  rozszerzenia czasu 
w ypow iedzeń dla osób, za trudn io ­
nych w  tym  sam ym  p rzedsięb io r­
stw ie dłużej niż la t 10. Nowy 
Kodeks Z obow iązań  w prow adził 
dla tej kategorii p racow ników  w y 
m ów ienie 6 m iesięczne, zam iast 3 
m iesięcznego, lecz S ąd  N ajw yższy 
stanął na stanow isku , że w  d al­

szym ciągu obow iązu ją 11
rozporządzen ia o p ra c o w n i jj(0
m yślowych, przew idującego
3 m iesięczne wypowiedzeń* * j,?

O becnie zap ad ła  d e c y ^ .'ofP, 
przy podpisyw aniu  umów z ^ \ i  
wych zw iązki zaw odow e 0i '
przyznaw ania  6-m iesięcznyc 1 
szkodow ań po 10-ciu latać 
cy.

Ifi&iadlosgiości g p o r we
Piłka nożna

Faszyści kradną okręty
M arynarze h iszpańscy  sym pa­

tyzu jący  z gen. F faneo, zaw ład n ę­
li statk iem  Rządu w alenckiego 
„A scori11, jako  zasekw estrow anym  
p rzed  paru  tygodniam i przez w ła ­
dze holenderskie w  porcie R o tte r­
dam u na skutek  starć , jak ie  w y­
nikły m iędzy dw om a grupam i z a ­
łogi. Zm yliw szy czujność policji 
po rtow ej, m arynarze  ci odpłynęli
w  stronę Bilbao.

* *&
Do dziennikovr rzym skich dono­

szą z  B ona w  A lgierze, że w  p o r­
cie tym  od 12 dni sta ł na ko tw i-

W zrabowanej Abisynii
cy sta tek  R ządu hiszpańsk iego  
„M ar M igro’1, oczeku jąc na m oż­
liw ość w yjazdu .

K apitan s ta tku , k tó ry  udał się 
pew nego  dnia do A lgieru, p o w ró ­
cił na pok ład  z k ilkunastom a sym 
patykam i gen. F ranco , k tórzy  sko 
rzysta ii z nieobecności znajdu jącej 
się na lądzie połow y załogi i po 
s te ro ryzow aniu  pozostałych  m a­
rynarzy , odpłynęli w  kierunku M a 
lagi. N a „M ar N ig ro11 zna jdow ał i  

się tran sp o rt czołgów  i sam olo- [ 
tów  sow ieckich.

Wicekról Etiopii marszałek Graziani 
dokonał wizytacji k palni złota w Sciu- 
magalle i Medrygen (Erytrea). Kopalnia 
w Sciumagalle po ukończeniu instalacji 
technicznych produkować będzie 15 kg. 
złota miesięcznie. Przerabianie kwarcu 
dostarczy złota w stosunku 7 do 12 pro­
cent z tonny. W chwili obecnej w kopal­

ni tej zatrudnionych jest 70 robotników 
włoskich i 200 tubylców. "7 miarę postę­
pu technicznego prouukc-a będzie stele 
wzrastać. Kopalnia w Medrigien funkcjo­
nuje od lat 24 i była uruchomiona przez 
pewne towarzystwo angielskie. Główna 
żyła kwarcu złotodajnego obliczona jest 
na 25 tvs. tonn.

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 
POGONI NAD WARTĄ.

W e Lwowie rozegrany  został  ̂ w 
niedzielę mecz ligowy między W a r- 
ta  i Pogonią. S ensacyjne zwycięstwo 
odniosła Pogoń w stosunku 6:0 
(3 :0 ). Mecz. toczył się w  atm osferze 
niezw ykłej zaciętości, k tó ra  niekie­
dy p rzyb ie ra ła  bardzo niewłaściwe 
form y, doprow adzając w końcu do 
przesadnie ostrej g ry . O fiaram i p a ­
dła przedew szystkim  W arta .

Kolarstwo

dzy Ignaczakiem i Węg13* ® ^ P* 
niku której Ignaazak j6 d a ­
wszy do mety w czasie 4 K- .gg kj. 
sek., co przy trasie  długoś ^  fcP 
stanowi przeciętną ;„ ,ała *?,W'przeciętną 

ni, n a  godzinę. -  - 
24-ty, Moczulski

Czy odżyje kartel gwoździ?
Ag. „E cho“ donosi, że foczą 

się obecnie p ertrak tac je  p rzem y­
słow ców , zrzeszonych w  ro zw ią­
zanym  przez Rząd karte lu  drutu  
i gw oździ, t. z. „C entrodrucie", 
aby  u tw orzyć now e porozum ienie, 
k tó re  by w spó łp racow ało  w  d a l­
szym  ciągu z kartelem  m iędzyna­

rodow ym  „Iweco*1.
W  zw iązku z tym  szereg  d ro b ­

niejszych firm zostan ie p raw d o p o ­
dobnie w ykluczonych z p o ro zu ­
m ienia, w zględnie ograniczonych, 

kw otow o na rzecz w ielkich fab ­
ryk.

POLACY NA WYŚCIGU 
KOLARSKIM DOOKOŁA WEGIER

W  sobotę rozpoczął się w  B uda 
peszcie międzynarodow y w yścig ko 
la rsk i dookoła W ęgier. W  wyścigu 
s ta r tu ją  rep rezen tac je  W ęgier, Pol­
ski, R um unii, A ustrii, a  indywid. za ­
wodnicy belgijscy i holenderscy. W 
skład  drużyny  polskiej wchodzą: Ig - 
naczak, Moczulski. N ap ie ra ła  i W a­
silewski. W yścig trw ać  będzie do 8 
b. m. T ra sa  długości 1924 kim. dzie 
li się na  5 etapów.

W sobotę uczestnicy w yścigu w y­
s ta rto w a li z B udapesztu  do Szeged 
przez cały czas p raw ie  do_ m ety  za­
wodnicy jecha li w  zw arte j g rupie, 
poprzedzani przez W ęgrów  Clesa i 
K arak i i Po laka Ignaczaka. Dopiero 
n a  o sta tn ich  m etrach  przed m etą 

rozeg ra ła  się in te re su jąca  w alka mię

byi 1.1 -iy, 1 1 UU.U,-— 
ski 26-ty. . .rugi

W niedzielę odbył sl? . _ k3 Ji 
międzynarodowego wys t jjp
skiego dookoła WęK1® 0śc i.
Szeged — Debreczyn 
kim. W czołowej fTruP'® acZąk ^  
się przez cały czas 2** ^0'
cięzca pierwszego 
przed metą Polak dwu# reZ3 
siał zmieniać gumy }  EtaP^s* 
spadł na dalsze m ie js  • w 
grał Węgier Liszkay ^ g ł
8:36:50. Ten sam c a s S f . y '  
stępnych 5-ciu zawodź był
czym pierwszym z ro i r
czulski. piąty z kolei. 0w?-* fo}'

W klasyfikacji ^  t  
pierwsze miejsce wyf*11gg:39; 
ska w ogólnym czasi A ° n i : 
Węgry -  38:40:12. 3)^ faO * 
38:53:08, 4) R u m u n ia

RUCH G RO M I GA j
8:1 (6:0)- ^

N a stadionie ..Ku^ u $
H ajdukach  odbył hgiffi

Ruch —  G arbarn ia . ^  J
so k im  z w y c ię s tw e m  "  ~ * G | t

(6 :0 ) - v m iałaDrużyna Ruchu w 1 Gośc*® ^
czas w ielką przewag?- ^  &-c
nie dochodzili do K
w pierw szej połowi •
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O uruchomienie kopalni „Reden" W i a d o m o ś c i  Polski ^
, fr

Palni la ł słoi bezczynnie 
OórniC2,a . ”P ed en“ w D ąbrow ie 
*ienine ej’ na skutek pożaru  pod- 
^rżąd2g ° ’. który zniszczy! część
>UC1;

r2k‘ch.
,°ko

Oard"

pochłonął kilka istnień

bi n .J °  g ó rn ik ó w  z te j k o p a l
!’̂ enarH«ła do Pracy kopaln ia 
j|c f(j . w Sosnow cu, przejm u- 
c>a, t)r. 'n‘e^ kontyngen t wydoby-

Óiężkydzielony k°P- »Reden“ - 
*e jest życie tych górn*-

S ę  w e sk?pych zarobków , 'e- 
sfeyst(Jystarczających  na m arn ą  
s*(a Denc^ ’ m uszą pokryw ać ko- 

tram w ajem  do o- 
^ifj m 'e jsca  pracy , ale n a jb ar- 
C'5 tvpi? ym je s t to, iż ży- 
\  j 'udzi tylko p rac a  i spa  
*dą*yćz 0 ^ rano  trzeb a  w stać, by

dn ° a tram w ajt w ra c a ją  zaś 
1,111 z p racy  po 4 po poT.

(K or. w ł.).

W y starczy  czasu  n a  obm ycie się, 
posilenie i znów do łóżka, by na 
ju tro  zdążyć.

T o też  górnicy redenow scy, p ra ­
gnąc uczynić sw e życie znośn ie j­
szym, rob ią  usilne s ta ra n ia  o p o ­
now ne uruchom ienie kop. „Re- 
den“ , k tórej s tan  obecny, w edług 
opinii obserw acji kopalni i g ó rn i­
ków, pozw ala  na rozpoczęcie w y ­
dobycia po  dokonaniu pewnych 
rem ontów  i inw estycyj.

29 sie rpn ia b. r. odbyło się w 
D ąbrow ie G órn. liczne zebranie 
górników  redenow skich, na k tó ­
rym uchw alono rezolucję, w  k tó ­
rej zw raca ją  się do w ładz P a ń ­
stw ow ych , by zm u siły  d z ie rża w ­
ców do uruchom ienia spa lonej 
kopalni, odebrały m arnujący się 
m ają tek  p aństw ow y i oddały go  
innym , lub te ż  sa m ej za łodze,

s k ó r n e g o  Ś l ą s R a

M i  jutiióf s i l
Y Slągk, pomimo swego 

hw i l̂ le wysokiego poziomu 
?^Hic ne®0’ wykazuje duże za- 

w tak zwanych sprawach 
Prawie codziennie 

. r°nika o wypadkach o- 
ktjęj, a łatwowiernych kobiet 

"anki, które wróżą frzczę- 
eP°wiadają ważne wy- 

ta 3 ^ . życiu. Zwykle kończy 
^ r °*ł)a wyłudzeniem pie- 

p0j U*’ garderoby. Bardzo ła- 
8 ®ają także oszuści w 

j V j 0 'ntannacb. Taki oszust 
1* 1 . ok,cb°dzi okoliczne wios-
X  le£a na biednych lub na 

.5. *°ścioła lub klasztoru,
11« biednych murzynów,te* -

V  ^ ck prawdziwej wiary. Po 
j V * u je się, że taki oszust, le- 
s **to - ^ S1? zaświadczeniami
s "ki r°Y 1 biskupów, zbiera do 
U ka y  ,&nej kieszeni. Poboż- 

nie skąpi datków 
'  ha cele a oszust opływa

X * * * *  w maśle.
kląska są tak zwani 

),■ 01 1 fakirzy, rzekomo po
• °d  braminów z Indyj. 

bardzo dobrze, w 
Wykonuje swój proceder 

>"s> że eS®lnie i bezkarnie. Był

C 0^ i a “W et-#anacyjna ”PoIska
•<« 60 fnt-' 101813 swego przybo-
hL^tótp a’ niejakiego Karte-
k j zdem-.skowano póź-

p ^ y k łe g o  oszusta i kan- 
j  a . ^ n  zdobył ponoć

takżeP° kaS y vm a ą̂tek' •\  olc i Sląpku jasnowi- 
W*6 Sektv -,6w’ spbytystów, 
W  n ,by religijne, a w
łyl ttsy- ,Czy uprawiające różre

Jjftia duĉ 6  W "odza-’U wywo'
y też

Itp.
hH ycb ”Uatnralistów“, le- 
l*i»5>08ob!Z'̂’stkie choroby różnv- 

h Ua Si.’ ^  także zarabiają
V lei zak!Upocie lodzkiei-

1 *łvculln~cze duchów dob- 
• Zaklinacz (czy też

z a klin a czka) jest prawdziwym 
dyktatorem  w krainie duchów. 
Rozkazuje i nakazuje duchom by 
albo słuchały lub też prześlado­
wały wskazanego przez zaklina­
cza człowieka. Ceremonie z tru ­
pią czaszką itp. przekonywują 
klientów o wielkiej władzy zakli­
naczy nad duchami.

Takimi zaklinaczkami duchów 
zajmował się ostatnio sąd w Ka­
towicach. Zaklina czki, niejakie 
Kaniowa i Lechowa z Będzina 
nastraszyły dwie służące (Helena 
Kubis i Angiela Czech), że jakiś 
zły duch czyha na nie i  chce im 
wyrządzić wiele krzywdy. Zakli- 
naczki posiadają jedak tajną moc, 
by złego ducha przepędzić na 
cztery wiatry. Wystraszone słu­
żące uwierzyły i zapłaciły dość 
słono za gorzką nauczkę. Zakli- 
naczski wyłudziły bowiem od słu­
żących kilkadziesiąt złotych i gar­
derobę wartości 320 zł.

Przed sądem okazało się, że 
zaklinaczki m ają za sobą sporo 
wyroków za podobne sprawki. 
Sąd wymierzył im karę po 7 mie­
sięcy więzienia bez zawieszenia.

Niewątpliwie po opuszczeniu 
więzienia podejmą zaklinaczki na 
nowo swój proceder, szukając 
naiwnych, których na Śląsku jest 
dużo.

Wielką łatwość, z jaką różni 
szarlatani ,wyzyskują ludek 
śląski, tłumaczyć można chyba 
tylko wielką naiwnością ludu. 
Kto przychodzi do tego ludu ze 
świętym słowem, ma zawsze dro­
gę otwartą.

« ł|B O LU  G tO W Y

p o z y  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE! KATARZE

która , na zasadach  spółdzieczych , 
go tow a  kopalnię sam a prow adzić.

Z grom adzeni górn icy  w ybrali z 
pośród  siebie dwuch delegatów , 
k tórzy  u d ad zą  się do W arszaw y, 
celem przed łożenia pow yższych 
postu la tów  w ładzom  P a ń s tw o ­
wym j będą czynić zabiegi o u ru ­
chom ienie kopalni.

ZABIŁ WSPÓLNIKA I POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO.

W  sobotę około godz. 6 w ie­
czorem  w  su terenach  domu przy 
ul. S łow ackiego 24 w  K atow icach 
ro zeg ra ła  się k rw aw a tragedia.

W  su terenach  tych mieści się 
sk ładnica licytacyjnej kom isowej 
sp rzedaży  mebli i innych tow arów  
Składnica należała do dw óch

prawy spółdzielcze
MIĘDZYNAR. KONGRES 

SPÓŁDZIELCZY
W dn, 6 b. m. rozpoczęły się w Pa 

ryżu obrady XV-go Kongresu Mię­
dzynarodowego Związku Spółdzielcze 
go, organizacji skupiającej w swych 
szeregach około 100 milionów ludz' w 
kilkudziesięciu krajach. Kongres zbie 
ra się u progu nowego okresu w ży­
ciu spółdzielczości — okresu dalsze­
go rozwoju w warunkach poprawy 
ogólno - gospodarczej.

Ruch spółdzielczy, który z łatwo­
ścią przewyciężył kryzys i wykazał 
wspaniałe postępy — niewątpliwie 
potrafi wykorzystać poprawę warun. 
lców gospodarczych dla zdobycia no­
wych poważnych osiągnięć.

Że nie będzie to ślepe poddanie się 
fali koniunktury —  świadczą wysiłki 
planowania rozwoju ruchu na dość 
długą nieraz metę, przedsięwzięte 
przez spółdzielczość różnych krajów

Spółdzielczość polska weźmie czyn 
ny udział w obradach.
CO DAJE UCZNIOM SPÓŁDZIEL. 

NIA SZKOLNA.
W obliczu nowego roku szkolnego

„Spółnota“ przypomina, że spółdziel­
nie szkolne mają doniosłe znaczenie 
wychowawcze i kształcące. Uczą one 
młodzież rachunkowości, kontroli, 
handlu, budżetowania, administrowa­
nia, obradowania. Dalej uczą poszanc 
wania majątku społecznego i zgodnej 
pracy.

Pismo dla spółdzielni szkolnych 
„Młody Spółdzielca" zostało przez 
M. W. R. i O. P. zatwierdzone do 
użytku w bibliotekach szkolnych dla 
wyższych klas szkół powszehnych i 
niższych klas szkół średnich.

OBROTY SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW.

Obroty spółdrelni spożywców zrze 
szonych w Związku „Społem1' wzro. 
sły w lipcu b. r. w porównaniu z 
tymże miesiącem 1936 r. o 11,2%, 
przy czym obroty spółdzielni miej 
skich wzrosły o 9,8%, wiejskich o 
17,2%, a mieszanych o 13,4%. Obro­
ty hurtowni „Społem" wzrosły w 
tym samym czasie o 14,6%. Wogóle 
rozwój Związku w pierwszym pół­
roczu r. b. przekracza znacznie nor­
my planu 3.1etniego.

Nowe Książki
Antoni Gromowicz. „Niedroga  

recepta". K om pozycja sceniczna. 
Ilustrow ał H enyrk S treng. Lwów, 
K siągarn ia, 1937; str. 104.

„K om pozycja scen iczna" a u to ­
ra", k tó ry  do tychczas dał się p o ­
znać jak o  u ta len tow any  liryk o za 
kroju społecznym , m a ch a rak te r 
ciętego pam fletu  na m dłą i  roz la­
złą filantropię, o raz p seudo -spo - 
łeczn ikostw o, k tóre służą p rzew aż  
nie z,a paraw an  bardzo  o rd y n a r­
nej i m ateria lnej p ryw acie. D o śro 
dow iska takich  w łaśn ie „spo łecz­
n ików ", ub ija jących  tłuste  in te re­
sy  w łasn e  pod  płaszczykiem  d z ia ­
łalności w  jak im ś „Z jednoczeniu 
B ezrobo tnych", w p ro w ad za  au to r 
sw ego  m łodego bo h atera , każąc 
mu być św iadkiem  i rew elatorem  
rozm aitych  „m achlo jek", up raw ia  
nych przez pp. p rezesów , dyrek to  
rów  i patronów .

P ró b a  scen iczna G ronow icza, 
n iew ątp liw ie  in te re su ją ca  w za ło ­
żeniu i w  tendencji najzupełniej 
s łuszna, je s t p rzecież jeszcze  dość 
p rym ityw na w  w iązaniu  d ram a ty , 
cznem i uboga  w ekspresji zew nę­
trznej. Z najdujem y tu w ięcej p a ­
sji dem askato rsk ie j, niż d o jrza łe­
go skup ien ia arty sty , w ięcej a k ­
tualnej publicystyki, niż zw artej 
konsekw encji d ram atycznej. N ie­
k tó re  sceny „kom pozycji" (zw łasz

cza końcow e) są żyw e, p lastyczne 
i do b re  sam e w sobie. N ie m oż­
na jednak  pow iedzieć tego  o ca ­
łości, k tó ra  nie grzeszy  zbytnim  
pogłębieniem  elem entów  tem atycz 
nych  i gubi się niekiedy w rozw le 
kłościach.

M ateria łu  au to r zeb ra ł sporo , 
n ie  up o rząd k o w ał go  je d n a k  n a le ­
życie i nie w y b ra ł tego  co najcen ­
niejsze. Nie zdecydow ał się też 
n a  w y b ó r d róg  i sposobów  o p ra ­
cow an ia, w sku tek  czego k a ry k a ­
tu ra  i celow a deform acja rzeczy­
w istości kłóci się gdzie n iegdzie z 
realnością śc isłą  i aż  n az b y t oczy­
w istą . Tym  nie m niej d a  się w y ­
czuć w  te j „kom pozycji" pu lsow a 
nie —  choć n ierów ne i p rze ry w a­
ne —  nerw u dram atycznego , oży­
w ia jącego  poszczególne fragm en­
ty. Z rozum ienie sensu dookolnych 
zjaw isk , p łynące z głębi instynktu  
spo łecznego, stawna G ronow icza 
w  rzędzie tych, k tó rzy  ta len t sw ój 
i sw oje  p ióro  od d a ją  dziś w  służ­
bę idei p rzebudow y św ia ta  i w y- 
zw olenia ludzkości.

D odam y naw iasem , że au to r 
„N iedrogiej R ecepty" zapow iada 
w  najbliższym  czasie w ydanie 
zbioru poezyj, pow ieści i u tw oru 
scenicznego.

B olesław  Dudziński.

w-spólników, P io tra  S tan d u ry  z 
P io trow ic  i Pawda S zczepan ika z 
Katowic.

W  sobo tę  w ieczorem  pom iędzy 
w spólnikam i doszło  do ostre j w y ­
m iany zdań. W  pew nej chwili S tan  
du ra  dobył rewolw-eru i strzelił do 
S zczepaniaka, k ładąc go  trupem  
na'- m iejscu.

N astępnie strzelił do  siebie, r a ­
n iąc się śm ierteln ie  -w głowę.

Na odg łos strza łów  nadbiegli 
sąsiedzi. W ezw no  policję i ko ­
misję sądow o -  lekarską.

P raw d o p o d o b n ie  przyczyną t r a ­
gedii były  n ieporozum ienia na tle 
finansow ym  pom iędzy w spó ln ika­
mi.

MAKABRYCZNA SCENA 
NA CMENTARZU.

W  K ozach {powiat B iała), zd a ­
rzył się m akab ryczny  w ypadek . 
U biegłej niedzieli w  czasie szale­
jące j bu rzy  zab ity  zos ta ł przez 
piorun g o sp o d a rz  Jan  H andzlik. —•

P odczas pogrzebu , gdy grób  
był już zasypany , usłyszano  
szm ery, jak  by  pukan ie  z głębi 
g robu . N atychm iast zaw ezw ano  
ks. p roboszcza i policję. G rób od- 
kopapo i odw ażono w ieko tru m ­
ny.

Ku niem ałem u zdziw ieniu o b ec­
nych zw-łoki n ieboszczyka były u- 
łożone ta k  sam o jak  przed za sy ­
paniem .

Po dokładnym  zbadan iu  w yraźo  
no przypuszczenie, że g rób  b y ł1 
za wfąsko w ykopany, a  trum na 
przy  spuszczaniu  w g łąb  grobu  nie 
dosięg ła całkow icie gruntu , sk u t­
kiem czego pod naporem  ziemi 
zesunęła się w śród  n iesam ow itego 
stuku.

WYRODNA MATKA.
M ieszkanka wrsi Judziki pow. 

augustow sk iego  H elena D ługołęc­
ka, pozby ła się sw ego dziecka. —  
W y stru g a ła  sm oczek z ziem niaka 
i sm oczkiem  tym  karm iła niem o­
wlę. Dziecko, nie o trzym ując p o ­
żyw ienia, zm arło po upływ ie ty ­
godnia. W yrodna m atka stanie 
przed sądem .

PIORUN ZABIŁ 
DZIEWCZYNĘ.

W  Lubaszynie w  pow . kostopo- 
loskim podczas burzy  p iorun u d e­
rzył w  dom Jan a  K ow alczuka, z a ­
b ija jąc  7-letn ią Lubę K ow alczuk 
o raz  4 sztuki owiec.

ARESZTOWANIE ROWERZY­
STY.

N iedaw no na łam ach p ra sy  z n a ­
lazło się ostrzeżen ie policji pod 
adresem  n iezdyscyplinow anych ro ­
w erzystów , narażających  życie 
ludzkie na szw ank. W czo ra j z d a ­
rzył się dzięki w ybrykow i cyklisty  
E dw arda H oleringa, zam . w  Ko­
łom yi przy  ul. Legionów  —  w y p a ­
dek, k tóry  pociągnął za so b ą  t r a ­
giczne nas tępstw a . H elering  je ­
chał na row erze po chodniku na 
ul. Legionów  i najechał na m atkę 
tu te jszego  lekarza, p. S. R appow ą, 
k tó ra  doznała złam ania nogi w 
dw u m iejscach. N iefortunnego cy­
klistę aresztow ano  i na polecenie 
p ro k u ra to ra  odstaw iono  do dyspo 
zycji sędziego śledczego.

Zatarg w nutach żelaza
D nia 5 b. m. odby ła  się w  So­

snow cu konferencja delegatów  z 
hu t żelaznych z Z agłęb ia D ąb row ­
skiego, na k tó rej rozw ażano  sp ra ­
w ę kategorycznego  odrzucenia 
przez przem ysłow ców  ogólnej pod 
w yżki płac. D elegaci nie zgodzili 
się na załatw ienie tej sp raw y 
przez arb itraż , ale kategorycznie 
ż ą d a ją  odbycia w spólnej konferen­
cji obu stron.

D elegaci żąd a ją  podw yżki p łac  
i bezp ła tnego  przydziału w ęg la  dla 
w szystk ich  robotn ików  zatrudnin. 
nych w  hutach żelaznych uchw ało 
no tę sp raw ę p rzekazać do z a ła ­
tw ien ia Z arządow i G łównem u Zw. 
m etalow ców .

W  razie gdyby przem ysłow cy 
zajm ow ali nadal nieprzychylne sta 
now isko w obec w ysuniętych ż ą ­
dań  należy się liczyć z proklam o­
w aniem  strajku.

Kącik radiowy
W DNIU ŚWIĘTA BRAZYLII

Na dzień 7 września przypada 
to Brazylii. Przyłączając się do ob­
chodów związanych z tą uroczysto, 
ścią, Polskie Radio nadaje w tym 
dniu o godz. 18.15 audcyję, poświęco­
ną Brazylii.

RADIO W SZKOLE
Pod powyższym tytułem wyszła z 

druku broszura, obejmująca program 
południowych audycyj dla szkół po­
wszechnych i przeznaczona jako po­
moc dla nauczycieli przy korzysta­
niu 7, tych audycyj. Od czasu kiedy 
Polskie Radio, po szeregu prób w 
Warszawie, Lwowie i Katowicach, 
zaczęło systematycznie nadawać au­
dycje dla szkół na wszyslde swoje 
rozgłośnie, potrzeba takiego wydawni 
ctwa dawała się dotkliwie odczuwać.

Umiejętne wykorzystywanie audy 
cyj radiowych w szkole wymaga bo­
wiem od nauczycieli odpowiedniego 
wyboru audycji i odpowiedniego, 
choćby krótkiego przygotowania u- 
czniów do jei wysłuchania oraz e- 
w-emtualnego wyzyskania materiału, 
podanego w audycji, w dalszym to­
ku nauczania.

„CYGANERIA1, PUCCINIEGO
Z okazji Targów Wschodnich or­

ganizuje Polskie Radio szereg szcze 
golnie starannie przygotowanych 
imprez, w tym również transmisje 
z Teatru Wielkiego we Lwowie. Na 
dana zostanie jedna z najwdzięcz- 
niejs*yeh i zarazem najpopularniej­
szych oper włoskich — .Cyganeria1 
Pucciniego w dn. 7. września o g. 
20 .00 .

Doskonała obsada, jak Maria Fio- 
renza, J. Okoftśka, Dinu Badescu, 
R. Wraga, Jerzy Czaplicki, Z. Dol- 
nieki i Z. Lipczyński oraz dyrekcja 
W. Bierdiajewa gwarantuja arty­
styczny poziom audycji.

ś ,  Ben*ley H. W. Alen n s

«  FILANTROPA
k a t

angielskiego E . K o p e ió w n y )
Bow es. Jest o tyle uprzejmy,' e sieh- ~ uw es- ues'1 °  lYle uprzejm y, .

le °1>romną część pracy w Instytucie 
w Ó1Vllervi M iło mi poznać pana — rzekł, po- 

i j..’ Pan Trent.
O ’H y  ° 'v’ei twarzy pana Bowesa był otwarty
V b.a>ąc T~ Miło mi poznać pana —  rzekł, p0 - 

ha4 t0Wnle Trenta — to pan miał
b^nie S portret szefa, prawda? Straszna h i- 

^  SdY sStraSania klsloT,a— N'e było mnie w  
^  .i4czyłe ^  *° sfal°  i nie wiedziałem  nic, póki 

° a|łó w k ó w  w gazecie. Nigdy jesz- 
z^ ^ łer n  doznałem takiego wstrząsu. Natych- 
r°bić c Londynu; — nie znaczy to, bym

N,
j  **•»-* f i n t .  z < i i a L ż >  j  k j  y  i i i

Vyje°*. akvviek, lub okazać się pomocnym,
ż m k to jest. Bardzo mnie obchodzi In-

stan;a’ toteż chciałem  dowiedzieć się, co
„■ v  m e  ■

‘ S ^ ł o  0 , ^ i a t ł o  

54y ^ 0 n e
°  uzyskano św iadetetw o doktora

erpe ' Omowić te sprawy z naszym przy- 
*c>!k . k ś  .. ern- Miałem nadzieję, że śledztw o  

na tajemnicę morderstwa, 
przypuszczam, że pan w ie

które nie mówiło więcej ponad to, co  było od po­
czątku w  gazetach

— Tak zwykle się dzieje — rzekł Trent — gdy po­
licja ciągle jeszcze zajmuje się śledztwem .

— Mówiono mi — oświadczył Bowes. — No, nie 
wiemy, jak się to  w szystko odbije na nas tutaj, je ­
żeli prawdą jest, jak sądzi V em ey, że Randolph nie 
zostaw ił testamentu. Ale Bóg nie da nam zginąć —  
powtarzam to zawsze. No, w  każdym razie prowa­
dzimy robotę dalej, nawet w  cieniu śmierci. Przy­
gotowuję projekt zawodów bokserskich, panie Ver- 
ney — to  już powinno było być gotowe. Miałeś ra­
cję, drogi chłopcze, że potrzebow ałem  odpoczynku; 
czuję się dwa razy tak silny, jak dawniej —  ale za- 
późniłem się trochę z niektórymi swymi pracami. 
Będę to dalej robił w  czytelni i wykończę przed  
odejściem. Wiem, że panowie macie do omówienia 
jakieś prywatne sprawy.

— Bardzo dziękoję, panie Bow es — rzekł V em ey, 
gdy staruszek zebrał papiery i przygotowywał się do 
odejścia.

—  To jest jeden z najbardziej oddanych Instytu­
tow i ludzi — ciągnął V em ey po odejściu Bowesa. —  
Zamożny człow iek, który się w ycofał z interesów,
nie żonaty; — pośw ięcił się pracy dla kościoła i pra­
ktyczne; filantropii. Dla mnie jest uosobieniem do­
broci. Bowes to  człow iek, mający niewielu przy­
jaciół, pomimo sw ego szczerozłotego serca —  i zda­

je mi się, że prawie całe jego życie towarzyskie 
ograniczone jest do Instytutu. Pół życia spędza tu­
taj — i nie wiem, co robiłbym bez niego. — W ska­
zał Trentowi pochylony drewniany fotel, tylko co 
opuszczony przez Bowesa, a sam zajął drugi, stoją­
cy przed biurkiem, zsunąwszy z  niego najpierw ła ­
godnie skulonego czarnego kociaka.

— Lubi pan koty? — rzekł Trent na chybił trafił, 
siadłszy na fotelu.

— Na ogół nie. Nie boję się kotów, jak ponoć b o­
ją się niektórzy —  ale w olę mieć m ieszkanie bez 
nich, jeżeli to tylko ode mnie zależy. Ale to  zupełnie 
co innego, gdy do pokoju wchodzi sobie czarny kot 
i zadomawia się tam, jak ten zrobił przed tygo­
dniem. Potrzeba mi teraz trochę szczęścia —  dla 
odmiany... —  Podał Trentowi papierośnicę. —  Pro­
szę, niech pan weźm ie i w ybaczy mi, że nie pójdę 
w  pańskie ślady. Papieros, który wypaliłem  
w pańskim mieszkaniu, był pierwszym od dwóch lat, 
czy  coś koło tego, -— a w każdym razie nie palił­
bym nigdy tutaj. To jest przyzwycajenie, nie przy­
noszące nic dobrego chłopcom — zaw sze tego nad­
używają, Wiem, że ja nadużywałem.

—  Ma pan zupełną rację. — Trent w ziął papiero­
sa i zapalił go. —  Jeżeli któryś z nich zobaczy  
mnie z papierosem, może pan zaw sze powiedzieć, 
że jestem schorowanym rozpustnikiem, z jedną nogą 
w  grobie —  i że w szystko  zaczęło się od palenia.

Radio w arszaw sk ie
WTOREK, 7 września

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń.
6.18 Gimnastyka. 6.38 Płyty. 7.00 
Dziennik poranny. 7.10 Płyty. 8.00 
Audycja dla szkół. 11.15 Słuchowi­
sko Ewy Szelburg - Zarembiny. 11.57 
Hejnał. 12.03 Dziennik południowy.
12.15 Skrzynka rolnicza. 12.25 Mata 
Orkiestra P. R. 13.00 Przerwa. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Au­
dycja słowno - muzyczna. 16.20 Kon­
cert kameralny. 16.45 Góry central­
nej Polski. 17.00 Orkiestra Filhar- 
monii. 17.50 Pogadanka turystyczna.
18.00 Aktualności finansowo . gospo 
darcze. 18.10 Program na jutro.
18.15 W dniu święta Brazylii. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 Skecz. 
19.20 Piosenki i walce. 19.50 Sport.
20.00 „Cyganeria1'. 22.50 Ostatnie 
wiadomości..

WARSZAWA 11: 13.00 Płyty. 14.00 
Informacje i program na jutro. 14.06 
Recital fortepianowy. 15.00 Reportaż 
z życia. 15.15 Zespół salonowy. 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.05 Felieton 
Wincentego Rapackiego. 22.20 Płyty.
23.15 Muzyka taneczna.

ŚRODA, 8 września.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.18 

Gimnastyka. 6.38 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.10 Muzyka. 8.00 Au­
dycja. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Piotr Czajkowski. 11.57 Hejnał. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Pogadan­
ka. 12.25 Koncert rozrywkowy. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Szkic 
literacki Ostapa Ortwina (ze Lwo. 
wa). 16.15 Chór. 16.45 Samoobrona 
Wilna — odczyt —• wygł. Walerian 
Charkiewicz (z Wilna). 17.00 Kon­
cert. 17.50 Ojciec elektryczności.
18.00 Chwila Biura Studiów. 18.10 
Program na jutro. 18.15 W rytmie 
czardasza. 18.50 Pogadanka aktual­
na. 19.00 Słynni dyrygenci. 19.50 Wia 
domości sportowe, 20.00 Audycja mu 
zyczna. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Poganka aktualna. 21.00 Kon­
cert. 21.45 Pan Tadeusz. 22.00 Zespół 
Henryka Kowalskiego. 22.50 Osta­
tnie wiadomości.

13.00 Płyty. 14.00 Informacje. 
Program na jutro. 14.06 Płyty. 15.00 
Fogadanka aktualna. 15.10 Życie kul 
turalna stolicy. 15.15 Koncert soli. 
stów. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.05 Sonet polski. 22.20 Płyty. 28.15
WittvVa tarnftmarB
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Zniesienie ochrony lokatorów
wywoła zastój gospodarczy

W kołach lokatorskich zwraca­
ją uwagę, że zniesienie oofcrony lo 
katorów byłoby słuszne i celowe 
gdyby ceny komornego mogły się 
kształtować na rynku według ra­
cjonalnej zasady podaży i popytu.

Tymczasem rynek mieszkaniowy 
w Warszawie i większych mia­
stach nie jest zupełnie uregulowa­
ny: zaznacza się nadmiar więk­
szych mieszkań (4 i więcej izbo­
wych z kuchniami), całkowity jest 
natomist brak mniejszych (3 
mniej izbowych z kuchniami).

W tych warunkach, w razie znie 
sienią ochrony lokatorów, właści­
ciele domów zaczną masowo pod­
nosić czynsz za mniejsze mieszka­
nia, przy czym lokatorzy nie mogą 
tutaj liczyć na żadne względy. Lo. 
katorzy tych mieszkań będą mieli 
do wyboru: albo przejść do kate 
gorii sublokatorów, albo też kosz­
tem ograniczenia swych potrzeb 
we wszystkich innych dziedzinach 
życia, utrzymać swe mieszkania.

W wyniku wzrośnie niewątpli­
wie rentowność domów, jednak je 
dnocześnie wzrośnie liczba sublo­
katorów, względnie mieszkających 
kątem, co stanowi groźnę klęskę 
społeczną, do powiększania której 
czynniki rządowe w żądnym w y­
padku nie powinny przykładać rę 
ki.

Nastąpi też dalsze ograniczenie 
spożycia w skutkach swych ni 
zmiernie groźne dla wszystkich

gałęzi przem ysłu  krajowego, mo­
gące spowodować nowe objawy 
zastoju gospodarczego. Czy w 
tych warunkach można przystępo. 
wać do stopniowej nawet likwida­
cji ochrony lokatorów omawianej

kategorii mieszkań? Czy nie nale 
ży przed tym przyczynić się do 
wybudowania dostatecznej liczby 
mniejszych mieszkań, dostępnych 
dla szerokich warstw pracowników 
umysłowych i fizycznych.

Kromka wypadków
Na rogu ul. Siennej i Tw ardej,  

pow raca jącego  do domu, 26-letnie 
go Leona Denkiewicza, (piekarza, 
(śliska 47), zaczepiło 2-ch n iezna­
jomych mężczyzn. Jeden odezwał 
się: „T y  frajer, daj pieniędzy na 
w ó d k ę!“ . Gdy D. odmówił, drugi 
mężczyzna zaw ołał:  „Czekaj ja  go 
tu za p raw ię“ . Denkiewicz o trzy ­
mał cios nożem. Na alarm nadbie 
gło kilku przechodniów, n a  widok 
których napastn icy  rzucili się do 
ucieczki i  zbiegli ul. T w a rd ą  w  kie 
runku Pańskiej.  Dankiewicz poje­
chał na  s tację Pogotow ia,  gdzie 
lekarz nałożył mu opatrunek  na 
ranę uda.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
N a rogu ul. Z goda  i Złotej, z 

pom iędzy taksów ek  na  postoju w y 
szedł na  jezdnię 56-letni Szmul 
Ziebering, (Nalewki 9), krawiec. 
W  tejże chwili od strony ul. Złotej 
nad jechała  taksów ka  102— 765,
p ro w adzona  przez Teofila P ank ie ­
wicza, (Bracka 21). Ziebering do ­
stał się pod koła. Lekarz Pogoto-

C o grają w  teatrach?
TEATR W IELKI. Dziś „Słońce 

Meksyku", operetka Ywain‘a w re ­
żyserii Leona Schillera.

TEATR NARODOWY. Ostatnie 
dni „Sługi Jego Lordowskiej Moś­
ci1'. W najbliższych dniach premie­
ra  „Wilków w nocy" R ittnera.

TEATR NOWY: Dziś we wtorek
dnia 7 b. m. komedia Amiel'a „Trzy 
asy i jedna dam a1'.

TEATR LETNI — ostatnie przed­
stawienia komedii Niewiarowicza 
„Gdzie diabeł nie może".

W końcowych próbach komedia mu 
zyczna „Miłość przy świecach".

TEATR POLSKI g ra  w dalszym 
ciągu cieszącą się olbrzymim powo­
dzeniem krotochwilę Ru-zkowskiego- 
Tuwima „Jadzia - Wdowa" z M arią 
Modzelewską w roli tytułowej.

TEATR MAŁY; dziś i dni następ 
nych komedia G. B. Shaw'a pod tyt. 
„Szczygli Zaułek*.

JUBILEUSZ 75 PRZEDSTAWIEŃ 
„ŚWIT, DZIEŃ I NOC". W dniu 
dzisiejszym Teatr „Malickiej" obcho 
dzi uroczysty jubileusz 75-ciu przed­
stawień komedii Niccodemi'ego „Świt, 
dzień i noc*'.

Pommo powodzenia, sztuka ta  zej­
dzie niebawem z repertuaru  ustępując 
miejsca angielskiej komedii „Mię-

TEA TR KAMERALNY. Do sobo­
ty  „Skandal w rodzinie Kinga". W 
sobotę wznowioną zostanie znakomi­
tą  komedia Vem euila: „Mecenas Boi 
bec i jego mąż" z Ireną Grywińską, 
w roli tytułowej.

N a otwarcie właściwego sezonu 
wystawiony zastanie nowy utwór zna 
nei pisarki P. Gojawiczyńskiej p. t. 
„Współczesne".
. TEATR W IELKA REW IA (Karo. 
wa 18). W pełnych próbach komedia 
muzyczna Parkasa, „Król na jedną 
noc** z Grudzińską, Dymszą i Zniczem 
w rolach głównych. Prem iera w pier­
wszych dniach września.

TEATR 8.15. Dziś komedia muzy. 
czna „Narzeczona zginęła** z Olą 
Obarska.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dn. 
9 września otwarcie seizonu arcywe- 
sołą sa ty rą  muzyczną „Jaś u R aju 
Bram " Benatzky'ego i H em ara z Or 
donówną, Krukowsldm, Lawińskim i 
Zawistowskim ną czele zespołu. Pa- 
ezątek 7.15 i 9.45.

w ia  stwierdził połam anie żeber i 
ogólne potłuczenie. Ofiarę w y p ad ­
ku w  stanie b. ciężkim, przewie­
ziono do szpitala św. Rocha. Kie­
rowcę, k tórem u odebrano  praw o 
jazdy, p rzeprow adzono  do 10-go 
komis.

NIEBEZPIECZNA
ZABAWKA.

Postrzelono 37-letnią Stefanię Mi 
chałowską, w mieszkaniu płk. w  
stanie spoczynku, Zdziechowskie- 
go, (Żoliborz, pl. Inwalidów 6). 
Okazało się, że syn Z., 9-letni An­
drzej, baw iąc się z rówieśnikami 
flowerem, przez nieotfrożność spo 
w odow ał wystrzał.  Pocisk trafił w 
klatkę p iers iow ą M ichałowską, —  
która w ów czas  przechodziła.

KOPNIĘTY PRZEZ KONIA.
Na Krak. Przedm., koń kopnął 

60-Ietniego T om asza  Jaroszczaka, 
dorożkarza  (W ileńska 43). Ranne­
go w  głowę i czoło J. opatrzyło 
P ogotow ie i przewiozło do szpita­
la Dz. Jezus.

WYPADEK TRAMWAJOWY.
Na Krak. Przedni., róg  T rę b a c ­

kiej, w ypad ł z t ram w aju  38-letni 
Zygm unt Cybart,  (Bednarska 17), 
konduktor  tram w ajow y, który był 
poza służbą. Rannego w  głowę, 
opatrzyło P ogotow ie i przewiozło 
do domu.

PRZYSYPANY ZIEMIĄ.
Podczas  robó t ziemnych przy 

ul. Rakowieckiej 45, został zasypa 
ny ziemią 44-letni W incenty  Cisek 
(Rakowiec). Doznał zwichnięcia 
s tawu. Pogotow ie  przewiozło C. 
do Instytutu Chirurgii Urazowej.

SAMOBÓJSTWO.
Zofia Bednarczykowa, (Prusz­

ków), k tóra  dnia 4 b. m. o truła się 
esencją octową, zmarła nocy ub. 
w  szpitalu pow iatowym  w Prusz 
kowie.

N a s z a  r u b r y k a
BE7ROBOr. NY, k* ry za ty  zień 

ma się zgłosić do pracy, prosi o zao­
fiarowanie jak iejś garderoby i bieli­
zny, gdyż jest zupełnie obdarty. Ła­
skawe ofiary dla M. P.

ż a d a j  c  i e  m m m m  „ o  l l  a w

Kronika Organizacyjna
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KO­

BIECY PPS. We wtorek dn. 7 b. m. 
o godz. 7 w., ul. Długa 21, odbędzie 
się posiedzenie Wydziału z delegatka 
mi Dzielnic.

KONFERENCJA BUDOWLA­
NYCH CZŁONKÓW PARTII

odbędzie się w środę dn. 8 b. m. 
o godz. 5,30 p. p. w  lokalu Zw. 
Budowlanych ul. Kacza 7.

W szyscy  członkowie partii z a ­
trudnieni w przemyśle budow la­
nym, zobow iązani są do punktua l­
nego przybycia.

DZIELNICA P. P. S. „ŚRÓDMIE­
ŚCIE". Posiedzenie Komitetu odbę­
dzie się w środę dn. 8 b. m. o godz. 
7-ej (W arecka 7, p a rte r) .

DZIELNICA „JEROZOLIMA". — 
We środę, dnia 8 wrześnią r. b. o g. 
7 wiecz. odbędzie się posiedzenie Ko­
m itetu Dzielnicy w lokaty Dzielnicy, 
C hhdna 30. Ze względu n a  ważne 
sprawy obecność członków obowiąs-

OGÓLNE ZEBRANIE dla człon­
ków i wprowadzonych gości z refe­
ratem  na tem at „Sytuacja politycz­
na na tle ostatnich wydarzeń, odbę­
dzie się w czwartek, dn. 9 b. m. o g, 
7.30.

* *
*

KOŁO KOBIET STOW. B. WIĘZ. 
NIÓW POL., Senatorska 36. Dnia 9 
września b. r. o godz. 6 ppoł. odbę 
dzie się Zebranie Koła Kobiet PPS 
z referatem  tow. Stefanii Himmlo- 
wej.

NA ZLOT MŁODZIEŻY ROBOT 
NICZEJ niebieskie bluzy o rgan iza ­
cyjne po niskich cenach poleca 
Spółdzielnia „Bądź Gotów**, Czer­
wonego Krzyża 20. Czynna: ponie 
działki, środy, piątki od  godz. 19 
do 21. Prosimy o wcześniejsze z a ­
mawianie i nabywanie.

t

Samochód wpadł do mydlar*
Przed domem Złota 30, na  jezd ­

nię wybiegła kilkunastoletnia 
dziewczynka, k tóra  u jrzaw szy  nad 
jeżdżający  samochód, strac iła  o- 
rientację i zaczęła biec po jezdni.

P oniew aż na  zaham ow anie  było 
już zapóźno, p row adzący  auto  
Rafał Rom, z G dańska, chcąc r a ­
tow ać życie dziecka, skręcił na 
chodnik, w pad a jąc  samochodem 
w wejście mydlarni Ja n a  O kurow  
skiego. W  sklepie zniszczona zo­
stała żaluzja żelazna, wyłam ane 
drzwi i w ybite  szyby. W  sam ocho

0$t

dzie zostały pow ażnie  u s z k o & ^ .  

silnik, chłodnica, błotniki * r ^  
tor, oraz rozbite szyby. Uszk° } 

ny sam ochód zaciągnięto 8 j, 
żu. Policja 8-go  komis, spofZ* 
ła protokuł. a

łyjflf
Zaznaczyć należy, iż w o -e

domu, przed kilku * ' y  *  p -
nocnej sam ochód w pad ł  na jj- 
nik i s trzaskał drzwi oraz
wę pracowni szewekiej, którâ ,  
siaduie z m ydlarnią Okuro"' 
go.

Strach ma wielkie oczy
Przed domem Leszno 58, gdzie 

mieści się P ogotow ie R atunkow e 
zatrzym ała  się tak sów ka  nr. 
T02— 308, z której wysiadło 2-ch 
pijanych mężczyzn. Zwrócili się 
oni, wielce zaniepokojeni do dyżur 
nego lekarza, prosząc o udzielenie 
pomocy ich towarzyszowi, który 
pozostał w  taksówce, gdzie w cza­
sie jazdy zasna ł tak  mocno, że w

żaden sposób nie mogli °ku

Lekarz obejrzawszy „ P aCie po 
zastosował środek trzeźwią^’ jjf 
którym rzekomy chory — 
okazało — mocno pijany, na .j l  
miast przebudził się. Urado'v y- 
takiego obrotu sprawy, ^  ^  
sze libacji podziękowali le^ f fjc 
za pomoc, po czym odjechał1’ V 
wożąc kolegę do domu.

Miejskie kursy zawodowej
W roku szkolnym 1937—38 miejski 

Wydział Oświaty i K ultury urucho­
mia:

3-letnie kursy fryzjerskie. Na kur­
sy będą przyjmowane kandydatki w 
wieku od la t 14 do 17, które wykażą 
się świadectwem ukończenia szkoły 
powszechnej. Zwrot za pomoce r -koi­
ne i m ateriały  do robót wyniesie zł. 
100 rocznie.

2-letnie kursy galantcri skórzanej. 
N a kursy przyjmowane będą kandy­
datki w wieku od la t 14 do 17, które 
wykażą sę świadectwami ukończenia 
szkoły powszechnej. Zwrot za pomoce 

materiały do robót wyniesie

Kan.

.. ________  B _ szkolne t
K O L  A C H zł 80 rocznie-~  -  2-letme kursy gOrseciarskie. , ln „.
Kam i f  O l A f  Y  ćydatki w wieku od la t 14 do 19 przyj 

Ww ■ mowane będą po ukończeniu co naj- 
PRO SZK I OLA

DOROSŁYCH i | i, - .ii .iii-i -
:m pashycznym*

mniej szkoły powszechnej ora* Jggt0‘ 
kazaniu się znajomością szycl3.*jy & 
min z szycia). Zwrot za mat®11 
robót wyniesie zł. 80 roczni®- -jt* 

Roczny kurs modniarski- ^  a1' 
datki na kurs muszą się 
bo świadectwem ukończenia 
zjum ogólnokształcącego 
lub 6-ciu klas gimnazjalnych ®a 
typu), albo ukończeniem 9 . 
wodowej krawieckiej lub hi® alb 
skiej (co najmniej 3-letniejb && 
świadectwem ukończenia szkw j^jjl’ 
kształcającej krawieckiej t1’
niarskiej. Zwrot za materiały 
bót wyniesie zł. 80 rocznie. _ ^  'fi‘ 

Zgłoszenia przyjm uje i ud*lC p f  
formacji kancelaria I  Szkoły jp>“ 
mieślniczej, Mokotów, ul. *• 
rzowska 60.

ŁKA C o  w y św ie t la ją  Kin® 1
OGŁOSZENIA DROBNE 

A A A A )  T A P C Z A N Y
n ow oczesne. Patentowane od zł. 45. 
Otomany. Fotele - łóżka. Kozetki od 
zł. 25. Dogodne warunki. W ytómia 
„Polio**, Twarda 4, podwórze na 
prawo.

R adio źle działa. Centrum , N apraw  
Radiowych. Napraw y, przeróbki, stro­

jenia superheterodyn. Jedyna autoryzo­
wana obsługa aparatów  Capello, Kapsch, 
Eumig, Pańska 7, telefon 645-37.

LUDWIK ZANO.

Na skrzyżowaniu ulic
iHunźa u b serw acy in y

Ulicę z lewa w iąże z ulicą po ­
przeczną węzeł skw eru.  Dalszy 
bieg  ulicy z lewa w strzym uje  z a ­
p o r a  secesyjnych kamienic. T ra s a  
■autobusów w ykrzyw ia  się w tym 
miejscu j przechodnie  sk ręca ją  w  
górę  ulicy poprzecznej,  lub w  dół, 
gdzie z ulicą z ra s ta  się p rzestron  
ny  plac.

Czy dojrzę cię tu, W a rsz a w o ?  
T w o je  piękno i tw o ją  brzydotę ,  
tw o je  b o g ac tw o  i tw o ją  nędzę, 
nędzę, tw o ją  kulturę i tw o je  b a r ­
ba rzyńs tw o?

T u  o g lą d a ją  cię poeci i p rzy ­
jezdni, p rzybysze  z dalekich me- 
tropolij i jeszcze dalszej p ro w in ­
cji. I tu niewątpliwie jesteś,  wszę 
dzie różna  i w szędzie  t a  sam a, 
W a rsz a w o  św ia te ł  M a rsz a łk o w ­
skiej, m roków  Annopola...

ŚWIT.
Ulice b iedną liniami nak reś lo ­

nymi przez św ia t ła  n u m e ró w  o- 
fien tacy jnych . Skrzyżow anie  oży 
w ia  się —  brzękiem kluczy, p o ­
śpiechem kobiety opatulonej w 
chusty, tu rko tem  dorożki zajeżdża 
jącej n a  miejsce postoju, w a r k o ­
tem m o to ró w  sam ochodów  Zakła 
a u  O czyszczania  M iasta. Ale w 
przyrodzie  noc, za p lą ta n a  w  g ę ­
stw in ie  g w iaz d ;  niebo ciemne.

T ra m w a j  nape łn ia  ulicę ruchem, 
chrzęstem, światłem. P o jaw ia  się 
kilka o sób  równocześnie. Niebo 
ciągle ciemne, ale to  bez znacze­

nia. N ow y dzień rozpoczyna się 
niezleżnie od t rw ające j  w  p rz y ro ­
dzie nocy. M ias to  reguluje swój 
czas w edług k ieszonkow ych słońc 
„O m ega" .

N ad jeżdżają  dalsze  tram w aje ,  
now e pojazdy, coraz więcej ludzi 
wychodzi z m roku. Dzień sta je  
się coraz pełniejszy. W olno  g asn ą  
gw iazdy , niebo szarze je  i w resz­
cie t rw a jący  już  dzień ośw ie tla ją  
pierwsze prom ienie spóźnionego  
słońca.

DZIEŃ.
M gła  ściele się ku ziemi; asfa lt  

lśni w ilgo tną czernią; n ieskończo 
ność m ateria lizuje się błękitnie.

T o  może m a g ia  ja sne j  kopuły  
po ran k u  —  ludzkie s p ra w y  w y d a  
ją się śmieszne i bez znaczenia. 
Ale nasza  m ałość  w ra c a  im su ­
b iek tyw ną wielkość. T ru d n o  mieć 
oczy s tale wzniesione ku b łęk it­
nym  wyżynom .

D om y w rzyna ją  się b ru ta ln ie  w  
przestrzeń. Ulice zasypu je  ludz­
ki piasek; n a  sk rzyżow aniu  tw o ­
rzą się z a to ry  —  pośpiech  unosi 
w ydm y wielkomiejskiej Sahary.

Około dziewiątej p rą d  ludzi tra  
ci n a  sile i na  tempie; korytam i 
ulic zam ias t  rzek p łyną  strumienie 
wiecznych p rzechodniów , don ki- 
chotów  wielkiego m ias ta  —  p o ­
szuk iw aczy  i łazęgów , n iepotrzeb 
nych ludzi, k tórzy  w olny  czas  w y ­

pełniają  n iepotrzebną bieganiną, 
za ła tw ian iem  sp raw  nieważnych i 
niekoniecznych. Obok nich ulice 
unoszą ludzi, k tórzy  pracu ją  w ła  
śnie obchodząc  dom y i sklepy — 
lis tonosze dźw iga ją  sterty  ta jem ­
nic zam knię tych  w p ro s to k ą tn e  ko 
perty, akw izy to rzy  obnoszą  w  wy 
ta rtych  tekach  bu ław y  kont b a n ­
kowych, przejezdni, zaa ferow an i i 
c iekawi chodzą za sp raw am i i 
spraw unkam i.

Około dziesiątej, jedenaste j po- 
jaw ia ją  się dostojni panow ie  w 
szykow nych  kapeluszach, g ładko  
wygoleni;  w s ia d a ją  do sa m o ch o ­
dów, w y s ia d a ją  z sam ochodów , 
o d p o w iad a ją  na  ukłony wyniośle 
i n iedbale . T o  ludzie, k tórzy  jesz 
cze ciągłe świetnie za rab ia ją ,  
zostało ich dużo; siedem lat kry- 
zmniejszyła się ich liczba, ale po- 
zysu w ytw orzy ło  specja lną kastę, 
k tó ra  zbija m ają tk i  mimo k ryzy­
su, albo w łaśn ie  na kryzysie.

Gazeciarze  w ypełn ia ją  ulicę 
śpiew nym  w rzask iem . Leicarze po 
lują na ludzką próżność  i g roszo ­
we zarobki.  Jezdnią , pośród  a u ­
tobusów , sam ochodów , dorożek, 
c iągną senne k a ra w a n y  umarłych.

W  południe, o pierw szej p o ja ­
w ia ją  się o ranżery jne  kobiety w  
filcowych czakach , lub w s ło m ia­
nych k a s k a c h • o toczonych p ó łk o ­
lem podwiniętych w łosów , obw ie­
szone srebrnymi lisami bogac tw ,  
otulone je d w a b n ą  m głą  pajęczych 
pończoch. Ruch kołowy w zm a g a  
się, huczą au tobusy ,  szybko mkną 

.sam o c h o d y ,  konie p ię trowych  do 
• rożek rytmicznie niszczą asfalt.  
| P ośrodku  jezdni stoi dyrygent,  ge

oetrycznymi rucham i kieruje sym 
fonią ruchu.

O trzeciej ulice znowu pęcznie­
ją  — ludzie w ychodzą z biur, z 
urzędów, zdąża ją  do mieszkań, 
do res tau racy j .  Idą odprężeni i 
zmęczeni, sw obodn i i cokolwiek 
ociężali. W ra c a ją  do trosk, k ło­
potów , radośc i;  rozpoczynają  ży­
cie pryw atne .  Obok nich idą lu­
dzie, k tórzy  i do tąd  włóczyli się 
po ulicach, n iepotrzebni ludzie, 
don kiszoci wielkiego m ias ta  i tra  
gicznych s to sunków  g o sp o d a r ­
czych, s ta ra ją  się upodobn ić  do 
w raca jących  z pracy,  do  ludzi w a  
żnych.

W cześn ie  już z a p a d a  zmrok.

WIECZÓR
M iasto  o tw ie ra  senne oczy lamp, 

niewidzialny reflektor opromienia 
pozłacany  krzyż, ja sk ra w o  wiją 
się neony. Ludzi unosi —  jeszcze 
silniej, niż p o ranny  pośpiech —  
w ieczorny  w icher pożą d ań  i n a ­
miętności.

NOC.
Nie m a nocy! Cóż, skryło się 

słońce? Pociągi nie za trzym ują  
się w  biegu, s ło w a  nie p rzes ta ją  
pełzać po telegraficznych dru tach  
— mimo mroku. M iasto  również 
nie zasypia ,  ty lko ruch uliczny sła  
bnie —  najsilniej n ad  ranem , w te ­
dy jeden po ja zd  oddzie la ją  od  dru  
giego długie minuty. Nie m a n o ­
cy! Tylko my każdej doby  z a ­
trzym ujem y się w  b iegu; ale m i­
lionowe miasto pulsuje w ielom a 
szychtami.

Nie ma nocy w  wielkim mie­
ści e.

ADRIA: „Ostatni Mohikanin**. 
ANTINEA: „Biały Tarzan** i „Pat i 

Patachon".
AMOR: „Zapomniana symfonia" j

„Kaprys pięknej pani".
AKRON: „Wyspa w płomieniach" i 

„Skowronek".
AS: „Córka dżungli".
ATLANTIC: „Statek niewolników".
BAŁTYK: „Bohaterowie m°rza‘‘. 
BIS: „Pasteur" | „Cygańskie dziew 

czę".
CASINO: „Czarownica z Salem". 
CAPITOL: „Pasażerka na gapę *.
COLOSSEUM: „Trafalgar".
CZARY: „X—27“.
ELITE: „Nicpoń" i „Bez świadków *. 
EUROPA: „Panowie z towarzy.

stwa“.
FAMA: „Tajny plan R. 8‘*.
FILHARMONIA: „Sonata księżyce.

wa“ z Paderewskim.
FLORIDA: „Robin HOod z Eldo.

rado".
FORUM: „Matura" i „Braterstwo 

GDYNIA: „Władca podwodnego
świata".

GLORIA: „Diabły dzikiego zachodu" 
i „Rapsodia Bałtyku".

ITALIA: „Madame Lenox*.
HELIOS: „Pan redaktor szaleje". 
HOLLYWOOD: .Słowik z Wiednia' 

z M. Eggerth.
IMPERIAL: „Na Sybir".
KOMETA: „Królestwa za

rek" i rewia.

MAJESTIC:
na".

„Nieznośna ^1'
t1*

PoChw s«b’MAJESTIC
w niedziele i św. o 12 i ■ 

W sp an ia ła  komedi*

NIEZN3SNA D Z I E W ®
.  roi.J U J Ę U .

BA LK O N
Dozw. od 16

M IEJSKI: „Zielony

MIEJSKI

„liilou i
z Errol FWn

Ulgowe po 
za wyj. prem.

5 0  9r;
ŚW>4aob.

i;pokus3
paryz

-  K  K O M E T AKino- 
teatr
ul. Chłodna 49, le i. 6.48-51

NOWA TOMBOLA: 
b°wtór królewski".

PETIT TRIANON: „ W  
wa" i „Nie oddam dzi 

PAN : „Książątko". . fCwi»
POPULARNY: „Brutal" 
PROMIEŃ: „Szir Hasz>r

Dypl°niatyc

i •'* 

i /

Ten romans nie jest fantazją! 
Je s t wzruszającą prawdą, przyby­
łą  do nas z autentycznych kart 
Historii. Dzieje romantycznej mi­
łości sw aw olnej A m erykanki z 
bratem  Napoleona, Hieronim em  

Bonaparte.

lilii
Na s c e n ie  r e w ia

MASKA: „Serca ze stali" i „Dymki* 
MARS: „Wierna Rzeka".
METRO: „San Francisc°“ i „Bar. 

miowe".
MEWA: „Tango zakochanych" i

„Szampański walc**.
MUCHA: „Syn admirała" i „Boha­

terski post. Daumont".

żon3 &  
<>krec,e * „Cyrk na i .wywo*

c>pocału- PRAGA: 
rewia.

PRASKIE OKO: 
tarka'* i 

RAJ: „Piekielny
słoneczko". . /-fcenrł yś1'

RIALTO: „Koniec Pa"'taione ^  
RENA: „Cham" i L  
K1V 1ERA : „C zarn y  "„r c j,jn" 4*'fv iv iiiiK A : * 3
ROMA: „Orzeł leci ^ w0d:>c*° 
ROXY: „Wiadca Pod*  

ta“. . irerJe**

pil !k„w®1

vv»r

SOKÓŁ: „Orłów" > « 
śliwia świat".

SORRENTO: ..Maty
„Zbieg z Jawy"- 

STYLOWY: „Parada S

STUDIO: „Trusa". . t.ater*<‘
ŚWIATOWID: Bu,*„
SFINKS: „ ś lu b o w an i®  • f 
ŚWIT: „Piętr°  *T to'rped8 
ŚWIAT: „ S r e b r n a  ^

ik

.**-
ch a n a  rod z in k a ‘k. i z iw il,a£je*'>  1 

TON: „B arb ara  w W*
UCIECHA: „Nie brV* f
U N IA : „ S z a r z a  1®K* P

rewia. . , r„„szałk0#S 
VICTORIA <M*r 

„Atak o świcie

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warsz.*^8'


